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VENIZELOS, 


wielokrotny premier Grecji, co dg któ- 
rego roli w ostatnich wypadkach krążą 
sprzeczne informacje. Rząd ateński 
przejął ostatnio radjotelegram, że Ve- 
nizelos jest incjatorem buntu. 


Sytuacja wewnętrzna Grecji jest nadal niewyj 
rządowych z rewolucjonistami toczą się nadal 


Rząd Tsaldarisą wyposaży 


stra spraw wewnętrznych Metaxosa (na prawo) w szero! 


dia stłumienie rewolucji, 


śnióna., Walki 
w. różnych częściach 
ył ministra wojny gen. Kondy ina lewo) i m 


e pełnomocnictwa 


Grecja nadal na wulkanie 


Rząd dąży do zdławienia buntu — Czy Venizelos stanie na czele rewolucjonistów ? 


Ateny. (PAT), Pierwsze starcie 
wojsk rządowych, skoncentrowanych w 
Salonikach z powstańcami, znajdujący- 
mi się pod dowództwem gen. Kameno- 
sa, nastąpiło około mostu na Strumie. 
Powstańcy cofnęli się. Minister wojny 
dał im 24 godzin czasu do poddania się. 
W razie odmowy ofensywa będzie 
wznowiona. 

Saloniki (PAT) Gen. Kondylis 
w odezwie do wojsk powstańczych w 
Macedonji wschodniej daje im czas do 
południa do złożenia broni. Po tym 
terminie rząd zapowiada nieubłaganą 
walkę, za A odpowiedzialność spad- 

Sa. 
is oświadczył przedsta- 
wicielom prasy, że rząd nigdy nie dążył 
do dyktatury, ale musi przedsięwziąć 
środki nadzwyczajne dla zdławienia 
powstania. Gdy spokój powróci, rząd 
wyznaczy wybory powszechne. Gen. gu- 
bernator Tracji, Mandas, przybył do 
Salonik z Aten. 


Ateny. (PAT). Rząd odwołał za- 
kaz podejmowania wkładów z banków. 
Latarnie morskie na wybrzeżu Salonik 
będą zgaszone aż do nowego zarządze- 


nia, Do portu salonickiego w nocy żad- 

ne okręty nie będą miały dostępu. 
Rząd ateński przejął radjogram, 

stwierdzający, że Venizelos jest inicja- 


Parlament wegierski rozw'qzany 


Nowy wybory muszą się odbyć w terminie 6 - tygodniowym 


Budapeszt (Tel. wł.) Na wnio- 
sek premjera Gómbósa , który, utwo- | 
rzywszy nowy rząd, nie zdołał stwo- 
rzyć odpowiedniej większości parla- 
mentarnej dla swego nowego gabinetu, | 
prezydent Horthy podpisał dziś dekret, 
rozwiązujący parlament węgierski, W 
kołach rządowych stwierdzają, że roz- | 
wiązanie musiało nastąpić na mocy 
odpowiedniego prawa konstytucyjne- 


Okazało się bowiem, że plany re- 
formy państwowej, projektowane przez 
rząd Gómbósa nie znalazły poparcia 
obecnego parlamentu. Według prze- 
pisów konstytucji węgierskiej nowe 
wybory odbyć się muszą w terminie 6 
tygodniowym. 

W kołach rządowych sądzą, że zmie- 
nią one zupełnie skład obecny parla- 
mentu i przyniosą znaczniejszą więk- 


Í go, jakie posiada namiestnik Węgier. | szość rządowi Gómbósa. 


| dniu 2 bm. 516293 osób, 


torem buntu i że czekał na przybycia 
zbuntowanej floty na Kretę, aby 0- 
twarcie stanąć na czele powstania. 

Prasa ateńska pisze dziś, że rozwój 
wypadków prowadzi do decydującej 
walki pomiędzy dwoma frontami poli- 
tycznemi, 

Ateny. (PAT). Stan rzeczy na 
froncie macedońskim przed południem 
był następujący: wojska rządowe od- 
parły powstańców za rzekę Strumę. 

Powstańcy są otaczani przez armję, 
podążającą z Salonik i przez dywizję 
płk. Jalstrasa, który przekroczył zo 
swemi oddziałami rzekę Ksantję, la 
miąc po drodze opór powstańców. Ba- 
taljon powstańców złożył broń w Po- 
ros, a w Nigritta wzięto oddział po- 
wstańczy do niewoli. 21 samolotów do 
bombardowania wystartowało z Salo- 
nik i atakuje powstańców w Macedo 
nji. 

Ateny. (PAT). Według komunika- 
tu urzędowego wojska rządowe prze- 
kroczyły rzekę Strumę (w Macedonji 
greckiej), zmuszając powstańców do 
odwrotu, Liczba wojsk powstańczych 
w Macedoni! wynosi zaledwie 2 500 Iu- 
dzi, wobec tego w Atenach sądzą, że 
wojska te złożą broń bez walki, W Ate- 
nach i Salonikach panuje spokój. 


516.293 hezrohotnych 
* w Polsce 


Warszawa. (PAT). Liczba bez- 
robotnych na terenie całego państwa, 
według danych biur pośrednictwa pra- 
cy, funduszu bezrobocia wynosiła w 
co stanowi 
zmniejszenie się bezrobocia w stosun- 
RA tygodnia poprzedniego o 1183 
osób. 


Gen. Gąsiorowski 
w Helsinyforsie 


Melsingfors (PAT) Wskutek 
opóźnienia wyjazdu z Tallina przybył 
do Melsingforsu dopiero dziś o godz. 
4 rano. 

Prasa. w artykułach wstępnych wita 
serdecznie gości polskich. 


31 stopni mrozu 


Wrocław. (PAT). Na Śląsku o- 
polskim ubiegłej nocy mróz doszedł do 
31 stopni niżej zera. 


Metody, które budzą wstręt 


Radjo i prasa żydo-„sanacyjna” 


Łódź, 5 marca. 

Prasa, żydowska w Łodzi, jak to już 
niejednokrotnie wykazywaliśmy na 
przykładach, nie gardzi żadnemi środ- 
kami, zmierzającemi do zdyskredyto- 
wania tak wybitnych działaczy naro- 
dowych, jak i całego Obozu Narodowe- 
go wogóle. Jej zaciętość w walce z ru- 
chem narodówym jest' zupełnie zrozu- 
miała. 

Żydzi łódzcy w sposób niedwuznacz- 
ny przekonali się, że hasła narodowe 


w odniesieniu do kwestji żydowskiej 
nie są pustym frazesem, lecz jasnym 
i wyraźnym postulatem, wynikającym. 
z potrzeby i duch programu narodo- 
wego, postulatem, który w odpowied- 
nim momencie odrazu zamienia się w 
czyn. 

Skreślenie subsydjów na organiza- 
cje i instytucje żydowskie w Łodzi 
mocno zabolało Żydów. W odpowiedzi 
na to wszczęli taki rwetes na całą Pol- 
skę, że niejeden mógłby przypuszczać, 


w waice z Obozem Narodowym 


iż „endecy* w Łodzi rzeczywiście roz- 
poczęli... pogrom Żydów. Że prasa ży- 
dowska krzyczała i rzucała na rad- 
nych narodowców _najwstrętniejsze 
oszczerstwą — wcale się temu nie dzi- 
wimy. To jedyna jej metoda — wstręt- 
na i w całem tego słowa znaczeniu: — 
żydowska. 

Inaczej należy patrzeć na ataki, 
wymierzone również przeciwko Ohozo- 
wi Narodowemu, a wychodzące z in- 
nego źródła. We wtorek, dnia 26 ub. m, 


radjo polskie podało na wszystkie sta- 
cje wiadomość, jakoby przeciwko do- 
tychczasowej działalności tak komisji 
finansowo-budżetowej jak i większo- 
ści narodowej w Radzie miejskiej za- 
protestowały wszystkie zrzeszenia ros 
botnioze i organizacje kultura!no< 
oświatowe, Z miejsca należy wyjaśnić, 
że, jeżeli ktokolwiek protestował — 
to tylko Żydzi. 

Q innych protestach tutaj, w Łodzi, 
nikomu nie wiadomo. Radjo Polskie, 
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jako instytucja państwowa, utrzymu- 
jąca się z pieniędzy społecznych i po- 
wołania zupełnie do innego zadania — 
nie powinna opinji publicznej wpro- 
wadzać w błąd, nie godzi się jej słu- 
żyć interesom czy to żydowskim, -czy 
„sanacyjnym*. Radjo nie jest własno- 
ścią ani pp, Wiślickich i t.d., ani par- 
tji B.B. 4 

Z komunikatu, podanego przez Ra- 
djo odnosiło się wrażenie, że „endecy“ 
w Łodzi zrobili... „klapę“. W Łodzi ko- 
munikat ten wywołał ogólny śmiech 
1 politowanie, Ale czy Radju chodziło 
o Łódź? 

Chyba nie. Komunikat jego robił 
swoje... „wrażenie“ | w innych poła- 
ciach kraju — tam, gdzie rozwój pra- 
cy narodowej w Łodzi albo wcale, albo 
mało jest znany. zamierzony cel 


tko wierzą, co Radjo 
podaje... Przy tej okazji warto wszak- 
że mocno podkreślić fakt, że obsłura 
Radja w służbie partji żydo-„sanacyj- 
nej" absolutnie nie przysporzy mu 
chwały. 

Od Radja przejdziemy odrazu do 
prasy, Naczelny organ „sanacji'* 
„Gi a Polska* ograniczyła się 
powtórzenia tych łgarstw i bzdur, 
których już wspominaliśmy w związku 
z kampanją łódzkiej prasy żydowskiej. 
Od siebie nie dodała żadnej nowej my- 
śli — oprócz nowego kłamstwa. 

Mianowicie w związku z wnioskiem 
narodowej większości radzieckiej o 
wykluczenie z sali posiedzeń rady 
miejskiej przedstawicieli 
dowskiej dodała, że „endecy* boją się 
kontroli prasy niezależnej i dla tego 
chcą usunąć, jej przedstawicieli Jota | 
w jotę przedruk z żydowskiego 
„Głosu Porannego“, „Republiki“ i „Ex- 
pressu‘, Po pierwsze „Gazeta Polska" 
skłamała — bo wniosek ograniczony 
był tylko do prasy żydowskiej. Przed- 
stawiciel „Gazety Polskiej", który rów- 
nież w ławie prasowej ma swoje miej- 
sce, łatwo to może stwierdzić, jeżeli 
zechce zaznajomić się z treścią wnio- 
sku. 

Radni narodowcy kontroli nie oba- 
wiają się. Kontrola jest jednym z pod- 
stawowych warunków programu naro- 
dowego — tylko, że kontrolę nad Po- 
lakami mozą sprawować w Polsce tyl- 
ko Polacy, a nie Żydzi. Jeżeli więc 
„Gazeta Polska" posłużyła się tułaj 
„wygodnem* kłamstwem, to chyba 
tylko dlatego, że może w Łodzi posiadą 
korespondenta Żyda, Inaczej: „wyba- 
czyć” tego kłamstwa nie możemy, Nie- 
stety. 

Podobną bzdure puścił w świat kra- 


d 
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kowski „Icek“ (1.K.C.), świadomie 
przekręcając prawdę. Warszawski. so- 
cjalistyczny „Robotnik* — zaprzysię- 


żony obrońca robotników pisał tak: 


„Endecja szybko spłaciła dług 
wdzięczności tym otumanionym ro- 
hotnikom, którzy głosowali na nią 
w wyborach do rady miejskiej. En- 
decja zaświadczyła, że ma za nie 
potrzeby kulturalne większości 
mieszkańców Łodzi, że nie chca do- 
puścić dziecka robotniczego do stu» 
djów wyższych, że uważa monopol 
wyższego wykształcenia za jedno z 
nietykalnych, świętyćh. praw włas- 
ności klas posiadających. 

Ale endecja, jak rzekliśmy, skre- 
śliła subwencje nietylko dla Wol- 
nej Wszechnicy, lecz także dla ro- 
botniczych instvtucvi oświatowo- 
kulturalnych, skreślWła do połowy 
subwencję na Tertr Miejski... 

Klasy posiadające w calości 
swej nienawidzą oświaty robotni- 
czej, albowiem boją się uświado- 
mienia robotników. "Tak, jak od- 
bieraja robotnikom prawa politycz- 
ne, jak ełodowemi płacami spycha- 
ją robotników na dno nędzy i roz- 
paczy. tak też wydzierają im oświa- 


tę, bv trzymać ich w ciemnocie 
i upodleniu.* 
Szkoda, że „Robotnik* nie ma w 


Łodzi zbyt dużo czytelników. Uśmiali- 
by się co niemiara. Takich bowiem 
bzdur robotnik łódzki nię byłby w 
stania darować. Więc to dziecko ro- 
boinika chodzi na Wolną Wszechnicę, 
więc to Teatr Miejski jest przeznaczo- 
ny dla robotników.. Więc to tak — o! 
— w takim razie łódzkie „endeki* to 
naprawdę jacyś nie zrozumiali „bru= 
tale"... 

Nie potrzebujemy się jednak z tych 
rzeczy tłumaczyć, bo właśnie jednym 
z na potężnie szych argumentów prze- | 
ciwko subsyd'owaniu tych instytucyj | 
jest fakt. że dziceko robotnika łódzkio» 
go 20 Wclrej Wszechnicy nie ma do» 
siępn, a jefeli chodzi o Teatr Miejski, 
to chodzą do nicgo w większości fnbry« 
Kanci żydowscy, a robotnik conajwy- 
gej.. czyta afisze. Zato Teatrom Popu- 
larnym, do których uczęszczają śred- 


„Najazd, caricenzura” 


Dlaczego słów tych nie wykreślono ze słownictwa w wolnej Polsce? — zapytuje sen. 
Kulerski w dyskusji budżetowej w Senacie 


Warszawa, 5. 8, W dyskusji nad 
budżetem ministerstwa spraw wew- 
nętrznych pierwszy zabrał głos sen 
Wasiutyński z Klubu Narodowego 
Uważał on. że Polska nie wytrzyma 
dalszego rozrostu biurokracji, która 
staje się ciężarem niemożliwym do 
zniesienia dla gospodarki narodowej, 
Musi nastąpić zwrot ku zdrowemu sa- 
morządowi. Wekslowanie z tej trudni 
możliwe jest tylko przy zapewnieniu 
społeczeństwu większej swobody i usu- 
nięciem niepewności. 

Dewizą dzisiejszego systemu jest 
kierówanie społeczeństwem tak, jak 
policjant kieruje ruch swą pałeczką. 


Budzi się niechęć do urzędników, 
przypominającą nastroje z okresu pań- 
szczyźnianego. Wystawione jest na 
szwank pojęcie i autorytet państwa, 
Sen, Kulerski ż Klubu Ludowego 
omawia szczegółowo wyczyny cenzury. 
stanowiącej plamę w stosunkach pol- 
skich. Podobnie zapatrywał się marsz 
Piłsudski, kiedy przed wojną na zjeż- 
dzie młodzieży szkół średnich powie- 
dział, że ówczesne młode pokolenie 
wykreśli z języka polskiego słowa 
„najazd, car i cenzura *, Bolesne jest. że 
słowa te nie znalazły zastosowanie w 
wolnej Polsce, Cenzura. stosowana na 
ziemiach zachodnich jest tem przy- 


-Anglia zbroi się 


Zmuszają ją do tego nastroje wojenne w Niemczech i xbró- 
jenta innych państw 


Londyn. (Tel. wl). Projekti bud- 


prasy ży- | żeta wojskowego Wielkiej Brytanji na 
|rok 1935/36 przewiduje 


zwiększenie 
kredytów o 3.950 tys, f. szt. Prelimi- 
narz budżetowy wojskowy opiewa na 
43 I pół milj, t. szt. 

W nuzasadnienłu do preliminarza 
premjer MacDonald stwierdza, że o- 
statnio wypadki wykazały, iż dotych- 
czasowy międzynarodowy aparat poli- 
tyczny nie wystarcza dla utrzymania 
pokoju. Narody wciąż jeszcze nie wy- 
rzekły się używania przemocy, 

MacDonald podkreśla konieczność 
uzupełnienia braków w organizacji o- 
brony Wielkiej Brytanji i doprowa- 


dzenie tej obrony do takiego poziomu, 
aby była należycie przygotowana na 
wypadek napaści. | 

Konieczność ta tem silniej wystę- 
puje, jeśli się zważy na nastroje wo- 
jenne w Niemczech, jak również na 
ogólne zbrojenie w całem świecie, w 
Sowletach, Japonji, Stanach Zjedno- 
częnych. 

Oświadczenie premjera zrobiło 
wielkie wrażenie w kołach politycz- 
nych. Deklarację tę uważa się za odpo- 
wiodź dyplomacji angielskiej na wysił- 
ki Niemiec, zmierzające do przelama- 
nia wsrólnego frontu anglelsko-fran- 
cuskiego, 


„Dyplomałyczna” 


„choroba Hitlera? - 


Niemcy odraczajy wizyte Simona 


Berlin. (Tel. wł) Ogromne wra- 
żenie w kołach politycznych wywołał 
komunikat N. B. I. we wiorek w po- 
ładnie, donoszący o wysłaniu przez 
min. spraw zagranicznych von Neu- 
ratha do rządu anniciskiego prośby o 
otłożenie na czas późniejszy ustalonej 
już wizyty min. Simona, 


Krok ten motywowany jest w ko- 
łach politycznych opublikowaniem 
„Białej Księgi". Oficjalnie tłumaczy się 
go chorobą Hitlera, który jakoby prze- 
ziębił się w czasię pobytu w Saar- 
briicken i cierpi na siina chrypkę. Z 
togo powodu lekarze zalecili mu 
wstrzymanie się od wszelkich rozmów. 


Przedwyborcza agitacia hitlerowska 
w Gdańsku 


Hitlerowcy nie cofają się przed użyciem terroru 


Gdańsk, 5. $, — Jak informuję 


ru. W mieście wybito szereg okien, 


propaganda: wyborcza hitlerowska w zorganizowana wiele napadów na roz- 


Gdańsku nie cieszy się wielką popu- 
larnością wśród Gdańszczan. 

Panuje ogólne niezadowolenie 
wśród sfer gospodarczych, urzędników 
i robotników, Ci ostatni obawiają się, 
że hitlerowcy doszedłszy. do władzy 
obciążą ich szeregiem „dobrowolnych 
składek". 

W propagandzie wyborczej nie co- 
fają się hitlerowcy przed użyciem tero- 


nosicieli gazet opozycyjnych. 


Starcie z policją 


Londyn (PAT). Trzystu strajku. 
jących górników zaatakowało policję 
w pobliżu kopalni Bersham. 
cjantów odniosło rany od narzędzi gór- 
ników. Policja szarżowała i zraniła 
20 manifestantów. 


nie i niższe warstwy — subwencję 
pottwyższono. Czy te wyjaśnienia „Ro- 
botnikowi* wystarczą? I czy pomimo 
ich „Robotnik* będzie nadal wypisy- 
wał takie bzdury? 

Żydowski „Nasz Przegląd“ uderzył 
w inny ton: 

„Większościę głosów endeckich 
postanowiono zlikwidować miejskie 
warsztaty pracy oraz obniżyć po- 
datki kamienicznikom... 

Jak wiadomo, na cele kulturalno- 
spółeczne bezceremonjalnic skreś- 
lono wszystkie pozycje, przychylnie 
natomiast odniosła się „większość 
endęcka" do — biednych właścicieli 
nióruehómości...* 


„.Postanowiono zlikwidować miej- 
skię warsztaty. Tak, to prawda, bo ma- 
gistrat łódzki za dużo bawi się w eta- 
tyzację.. W warsztatach tych obok 


kilkudziesięciu robotników stworzono 
zaraz personel urzędniczy: dyrektora, 
kasjera, buchaltera I t.d. Likwidując 
tę warsztaty, większość „endecka* po- 
leciła p. komisarzowi przydzielić To- 
botników do wydziału budowy kanali- 
żacji i wodociągów, I to ma być zbro- 
dnią? Brednie! „Na cele kulturalno- 
społeczne skreślono wszystkie pozy- 
cje"... — tak, to prawda ale tylko 
żydowskie, „Obniżono podatki „kamie- 
nicznikom. I to prawda — tylko na- 
odwrót — chrześcijanom, robotnikom 
i drobnym urzędnikom.. No i cóż z te- 
go? To ma być zbrodnią? Brednie! i — 
bezczelność. x 


s MER 

Oto metody, przy pomocy których 

usiłuje się osłabić wpływy Obozu Na- 

rodówczo. Próżne trudy! Takie meto- 

dy budzą tylko wstręt i politowanie. 
Osa 


6 poli- | 


krzejsza, że na tym terenie z wyjąt- 
kiem okresu wojny nigdy cenzury nie 
było. - : 
Obecnie tak się dzieje, że niekiedy 
czeka się 48 godzin, aby się dowiedzieć, 
czy czego nie skonfiskowano. W tej 
zwłoce jest obliczenie. że redakcja pu- 
ści pismo, a wtedy będzie można caly 
nakład skonfiskować na wozach, albo 
na poczcie 

Tę niszczycielską robotę rozpoczął 
następca wojewody„Młodzianowskiego 
wojewoda nieprawdziwego zdarzenia 
p Lamot. a kończy tę robotę obecny 
wojewoda, który pochodzi podobno z 
wileńskiej żandarmerii i dlatego pod 
jego rządami cenzura święci najwięk- 


sze orgje. 
Ostatni zabrał głos sen. Roman 
(B. B.), który oświadczył z naciskiem, 


że obóz marszałka Piłsudskiego obrał 
dobrą drogę. Następnie Senat bez dy- 
skusji załatwił budżet ministerstwa 
poczt i telegrafów oraz długów pań- 
stwowych, 


Awanse tla młodszych 
oficerów 


Warszawa. (Tel. wł) W dniu 
dzisiejszym ukazał się Dziennik Per- 
sonalny min. spraw wojskowych któ- 
ry przynosi nominacje młodszych ofi- 
cerów zawodowych, a mianowicie a- 
wanse podporuczników na poruczni- 
ków, 

Awanse dotyczą korpusu oficerôw 
piechoty, kawalerji. artylerii. aeronau- 
tyki. łączności. marynarki wolennej, 
oficerów uzbrojenia, żandarmerii, są- 
dowych. sanitarnych i weterynarvj- 
nych. M. in. awansowanych zostało 
Kilku oficerów z pułków, stacjonowa- 
nych w Poznaniu. 


Bordeauf donoszą donoszą © wylewie 
rzek*w=trm refonie, %skutek=czera wiek- 
szość. dróc znaidejo się pad wada,;Stan 
wody w uaronnie również się podnosi. ^d- 
dzialy ratowńicze zaopatrują ludność zala- 
nych miejscowości w artykuły spożywcze. 

x% 

Został aresztowany w Rzymie dzienni- 
karz nieemiecki Armin Richard. karśsnan- 
dent rzymski agencji berlińskiej „Nario- 
nål - sozialistische Zejtungsdienst", na któ- 
roj czele stoi hr. Reischach. 

* 


Rząd włoski zawiadomił oficjalnie W. 
Brvtanję. iż między Włochami i Abfevnią 
zawarto kład w snrawie stworzenin stre- 
fv nentralnef w rejonie Talun], celem rs» 
niemożliwienia nowych zatargów, 

* 


Na targach lpskich dr. Schacht wysłó- 
sił przemówienie n. t: 
darce światowej”, 
czyna wszelkiego zła 1 


ży w następstwach 
politycznych wolny światowej. 


| Lwowskie nisma „sanacyjne" nodnią 
wręcz fałszywe wiadomości o wypadkach, 
z jakie mlały miejsce na uniwersfvtecie 
j lwowskim w zwiazku z wvhorami nowych 
3 władz Bratniej Pomocy. Jak atwierdza 
$. Kurjer Lwowski”, nie kto inny tvlko 
ofówka .„sanacvina* uailowała w Aniu 
į złosowania wywrzeć presię na wyborcach 
argumontami fizycznemi. 
i * 
W Poznaniu w firmie Rose dokonano 
kradzieży z włamaniem. Stratv wynoszą 5 
| tysięcy złotych z 


| W Chodzieży w fobrvce faiansu wy- 

1 puch? znów etrajk włoski Przyczyna hez- 

pośrednią strajku jest wydalenie kilkn ro- 

botników bez uprzedniezo wypowiedzenia. 
* 


We Lwowie starostwo grodzkie skreśli- 

ło z rejestru 405 etnwarzyszeń. 
* 

W Zablębiu Dąbrowskiem nastąpiła no- 
wa fala redukcyj. W szeregu kopalń zwol- 
niono większe ilośc: robotnikćw 

* 

Olbrzymi hydroplan niemiecki „Do X“, 
chluba lotnictwa ńiemieckiego, ulegl na 
Morzu Północnem katastrofie 

* 


Liężba osób, pobierających 
że skarbu państwa, wynosi 7! 
* 


W etolicy Paragwaju pojawili się na 
ulicach trędówaci w wiekszej Haśef. 


uposażenie 
£ zl. 


Numer 54 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 7 marca 1935 = 


Strona 3 


Zbrodnia szpiegów żydowskich zSierńdza 


Sensacyjny list do „Orędłownika” od sekretarza niem. sądu wojennego I b. insp. więzienia w Mokotowie i Sieradzu 


VIIL 
Sieradz, 5 marca. 

We wczorajszym numerze „Orędo- 
wnika" zakończyliśmy omawianie tra- 
gedji trzech Sieradzan, skazanych na 
śmierć z powodu zemsty Żydów. Re- 
welacje nasze uzupełnimy w odpo- 
wiednim czasie szczegółowem spra- 
wozdaniem z przeblegu procesu, jaki 
będzie toczył się z oskarżenia p, 
Skrzypińskiego przeciw Żydom Mehlo- 
wi i Ickowiczowi. 


LISTY CZYTELNIKÓW 


Obecnie od szerokich kół naszych 
Czytelników otrzymujemy szereg li- 
stów, wyrażających nam uznanie za 


opublikowanie całej tej afery, a oprócz ji 
tego naświetlających ją z różnych | 


stron, M,in. otrzymaliśmy ostatnio 
ciekawy list, który może mieć poważ- 
me i decydujące znaczenie dla sprawy. 
Oto on: 

"— Powołując się na artykuły, ogło- 
szone w „Orędowniku'* p. t.: „Zbrodnia 
szpiegów żydowskich z Sieradza”, ja- 
ko naoczny świadek i uczestnik spra- 
wy, pozwalam sobię Szan, Redakcji 
nadesłać poniższe uwngi i szczegóły: 


NAOCZNY ŚWIADEK 
DENUNCJACJI 

„Po zajęciu Sieradza przez władze 
niemieckie przydzielono mnie z pułku 
do komendantury w Sieradzu w cha- 
rakterze sekretarza i tłumacza, Ko- 
mendantura m. Sieradza miała swoje 
biura w domu aptekarza. Zaledwie 
dwa dni urzędowałem w wyżej okreś- 
lonym charakterze, kiedy się zgłosiło 
do komendantury dwóch dość mło- 
dych Żydów: Mehl i prawdopodobnie 
Ic=owicz, Żydzi . przedstawiwszy. się 
jako przyjaciele i zwolennicy polityki 
niemieckiej, zaofiarowali komendan- 
turze swoje szpiegowskie usługi. Ofer- 
ta ta nie obracała się wyłącznie w 
sferze słów, lecz poparta zostałą na- 
tychmiast czynem, 


DONOS żYDÓW 

„Mianowicie Żydzi donieśli komen- 
danturze, że Skrzypiński, Bobrowski | 
i ś.p. Bekier z Sieradza mieli przed | 
kilku miesiącami dopomóc oddziałowi 
kozaków w ujęciu niemieckiej „pa- 
trolki* sanitarnej, która przybyła do 
Sieradza na rowerach krótko przed | 
zajęciem Sieradza przez Niemców, Sa- 
mitarjusze, jak się później dowiedzia- 
łem, chcieli okazać swoją brawurę, 
lecz niestety kozacy rozpoznali ich 
(szczegół ujęcia oddziału dragonów | 
omawiał niedawno jeden z naszych | 
Czytelników w liście do redakcji) 
1 wzięli do niewoli, Oddział ten liczył, 
o ile sobie przypominam, 6 do 8 ludzi. 

„Dalej Mehl i Ickowicz oskarżyli 
Skrzypińskiego, Bobrowskiego 1 ś.p. 
Bekiera, że utrudnili ucieczkę owemu 
patrolowi, podstawiając pod rowery 
nogi, przytrzymując ich i donosząc Ro- 
sjanom o zbliżeniu się oddziałku. Na 
skutek tych zeznań komendant Siera- 
dza zmuszony był przeprowadzić 
śledztwo, które przyniosło wyniki dość 
niewyrażna, Ja osobiście pisałem pro- 
tokół i tłumaczyłem zeznania oskar- 
żonych z języka polskiego na nie- 
miecki. 


PROTOKÓŁ DOCHODZEŃ 

„Widzęc przed sobą ludzi zupełnie 
niewinnych i cieszęcych się szacun- 
kiem miejscowego obywatelstwa, lu- 
dzi, którym na skutek denuncjacji 
psoriła śmierć, zredagowałem proto- 


kd dochodzeń tak zrecznie, że porucz- | 


nik występujący w charakterze sędzie- 
po śledczego, umorzył postępowanie 
karne i zwolnił oskarżonych, stając na 
star G„isku, że przeprowadzone docho- 


, dzenie nie ujawniło przestępstwa 
| oskarżonych. Na uwagę także zasłu- 
guje prawny wywód owego oficera, 
por. Schmidta, 


WYWÓD PRAWNY 
SĘDZIEGO SCHMIDTA 
„W uzasadnieniu zwolnienia oskar- 

żonych stwierdził on mianowicie, że 
gdyby nawet inkryminowane prze- 
stępstwo zostało przez oskarżonych 
porelnione, to dopuszczono się go w 
czasie, kiedy Sieradz znajdował się w 
rękach Rosjan, a nie Niemców, Oskar- 
żeni jako obywatele wówczas rosyjscy 
prawnie obowięzani byli działać na 
korzyść i rzecz Rosji, stąd też postępek 
ich musiałby w konkretnym wypadku 
być najzupełnie legalnym. 

Jak już powiedziałem, sędzią tym 
był por. p. Schmidt, zawodowy sędzia 
z Ostrowa, człowiek wyjątkowo spra- 
wiedliwy, o bardzo szlachetnem uspo- 


sobieniu, postępujący wysoce objekty- 
wnie, mimo, iż był przedstawicielem 
obcego i wrogiego Polsce narodu, 

„Niestety, po krótkim pobycie w 
komendanturze m, Sieradza pułk nasz 
został zluzowany przez pułk saksoń- 
ski. Wykorzystali to dyszący zemstą 
Żydzi Mehl i Ickowicz i na nowo roz- 
poczęli działanie. Okoliczności pomo- 
gly im, 


PONOWIONA DENUNCJACJA 

„W komendanturze miasta nie zna- 
leźli żadnego rzecznika swej sprawy, 
ktćra była także sprawą Sprawiedli- 
wości, a w osobach swych sędziów nie 
spotkali ludzi tak szlachetnych i o 
takim pionie moralnym, jak sędzia 
por. Schmidt. Zresztą, jak się później 
dowiedziałem, Żydzi nauczeni do- 
świadczeniem, postępowali nierównie 
ostrożniej, chytrzej, z całą perfidją 
1 przebieglością. Ponowili oni swoje 


— Mówię panu. panie Darmgesz wir. co ten ambasader Raczyński wię- 
cej nam pomaga. 
wzięte. 


niż wszystkie Thon y, 


Wiślickie i inne Sokołowy razem 


Klub Narodowy w 


i obronie rzemiosła 


Przemówienie sen. Dobrzyńskiego w Senacie w dyskusji nad 
budżetem ministerstwa przemysłu i handlu 


Warszawa. (Tel. wł... Donosili- 
śmy już, że w Senacie przeprowadzono 
| debatę nad budżetem ministerstwa 
przemysłu i handlu, Po referacie sen 
| Ewerta (B. B.) przemawiał minister 
Reichman. Omówiwszy sprawy trak- 
tatu angielsko-polskiego, przedstawił 
minister zagadnienie cen, stwierdza- 
| jąc, że nacisk na ceny przemysłowe 
| nie był w staniezamknąć nożyc, szcze- 
gólnie wobec nieuzasadnionego opada- 

| nia dna cen rolniczych. 
W dyskusji zabrał głos sen. 


Do- 


brzyński (Kl. Narodowy), obrazując 
rozpaczliwy stan rzemiosła. Rzemiosło 
stało się terenem, na którym żerują 
rozmaite niewyraźne osobistości. Mów- 
ca wspomina tutaj b. posła Idzikow- 
skiego z B. B., wysuniętego przez czyn- 
niki polityczne na wodza organizacyj 


rzemieślniczych Wiadomo, ile ten 
eks-poseł przyni szkody rzemiosłu. 
ski zwrócił również 


w Warszawie 56 pro- 
cent kart rzemieślniczych znajduje się 
w rękach partaczy żydowskich. 


Precz z obcokrajowcami! wołają 
Amerykanie 


W ystąpiono ż projektem wyrzucenia wszystkich tych obco- 
krajowców, którzy nie postarają się w ciągu 5 lat 
o naturaliżację 


Nowy Jork. (Tel. wł). Prasa pol- 
sko-amerykańska wskazuje na ten- 
dencje, zmierzające do  obostrzenia 
przepisów emigracyjnych. Wniesiono 
około 20 projektów ustaw, wyraźnie 
dążących do zmniejszenia napływu 
obcokrajowców. 

Jeden z członków izby złożył pro- 

i jekt ustawy. proponujący wprowadze- 
nie zakazu zatrudniania obcokrajow- 
ców, o ile prace dane mogą dokonać 
rodowici Ameryknie. 

Inni deputowani żądają wyrzucenia 
| wszystkich tych obcokrajowców, któ- 
| rzy nie postarają się w ciągu 5 lat o 

naturalizację, jak również zupełnego 
| RNICIA emigracji na przeciąg 10 
lat, 


Wszystkie te wnioski cieszą się du- 
żą popularnością wśród izby, jak rów- 
nież i społeczeństwa. 


W Belwederze ma się odbyć 
konferencja b. premjerów 


Warszawa. (Tel, wł.) Jak dono- 
szą ze Lwowa, prof, Bartel powrócił 
już do zdrowia i w najbliższych 
dniach przybyć ma do Warszawy na 
konferencję byłych premjerów. Konfe- 
rencja odbędzie się, jak słychać, w 
Belwederze i ma dotyczyć całokształtu 
zagadniań politycznych. 

e 


doniesienie, aby zemścić się nad znie- 
nawidzonymi gojami i zniszczyć ich 
doszczętnie, Jak wiadomo z rewelacyj, 
drukowanych przez „Orędownika”, 
ś.p. Bekier i towarzysze stanęli przed 
sądem wojennym, który skazał ich na 
śmierć, Dopiero Wilhelm II nłaska= 
wił oskarżonych, zamieniając wyrok 
śmierci na karę 15 lat ciężkiego wię- 
zienia, 
UWOLNIENIE 
SKRZYPIŃSKIEGO 

„Po odzyskaniu niepodległości przez 
Polskę zostałem mianowany inspek- 
torem więzienia w Mokotowie i tam 
ponownie spotkałem się ze Skrzypiń- 
skim, Krótko potem Skrzypiński zo- 
stał uwolniony. Zwalniając go z wię- 
zienia, radziłem mu nawet, aby spra- 
wę denuncjacji szpiegów żydowskich 
skierował na drogę sądową." 

Z poważaniem: 

Józef Perliński, 
Krotoszyn, ulica Wąska 3 
dawniejszy inspektor więzienia w Mo- 
kotowie i Sieradzu. 


Prasa żydowska krótko po zamie- 
szczeniu przez „Orędownika* rewela- 
cyj dotyczących zbrodni szpiegów ży 
dowskich z Sieradza, usiłowała poda- 
ne przez nas fakty zdementować. M. 
in, pisma żydowskie stwierdziły, że to 
właśnie Mehl i Ickowicz padli ofiarą 
zemsty i mienawiści Polaków Skrzy- 
pińskiego i Bekiera. 


PRASA ŻYDOWSKA 


Zdaniem żydowskiego „Głosu Po- 
rannego", który zamieścił niedawno 
wywiad z Mehlem, sprawa miała pod- 
łoże tego rodzaju, iż w swoim czasie 
na szkodę Skrzypińskiego spłonął w 
Sieradzu młyn, w którym znajdowało 
się około 40 ctr zboża, własność Mehla, 
Skrzypiński musiał wówczas pokryć 
w odniesieniu do Mehla powstałe 
straty i stęd rzekomo wzięła początek 
jego ku Mehlowi nienawiść, i to też, 
zdaniem żydowskiego „Głosn Poran- 
nego“ wpłynąć miało na obecne wnie- 
sienie skargi o szpiegostwo i krzywo- 
przysięstwo, 

Metody prasy żydowskiej, znana 
solidarność żydowska, objawiająca się 
m.in. także w fakcie omówionym 
przez nas wczoraj (składki wśród Ży- 
dów "sieradzkich na pokrycie zabez- 
pieczenia hipotecznego, nałożonego 
przez sąd) znane są ogólnie, Niemal w 
każdym numerze faktami udowadnia- 
my Żydom kłamstwo, perfidję i tama- 
nienie opinji publicznej. 


PRAWDA 

Stanowisko zajęte przez „Głos 
Poranny" j prasę żydowską w odnie- 
sieniu do zbrodni szpiegów Żżydow- 
skich z Sieradza, w świetle zamie- 
szczonego powyżej listu staje się 
wręcz niesłychane, Wszak autor 
listu nie stoi w żadnym stosunku do 
sprawy, a zajmuje się nią obecnie je- 
dynie dlatego, iż chce przyczynić się 
do ujawnienia istoty rzeczy i skiero- 
wania sprawy na właściwe tory, Jest 
rzecznikiem prawdy. Prawdy, której 
żadne krętactwa żydowskie nie zdo- 
lają zaćmić, ni zmienić. 


Powstańcy chińscy 

Tokio (PAT) Agencja Rengo do- 
nosi: 

W mieście Pinszau (w Mandżurii) 
powstańcy chińscy zamordowali szefa 
i 10 policjantów man'iżnrskich Oprócz 
tego uprowadzili szefa policji prowin- 
cji Feng-Tien į kilkunastu w 
urzędników (Feng-Tien inaczej $ 
King, prowincja Mandżurji, w której 
znajduje się Mukden), 
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— Bardzo mi miło, banardzo... — 
mamrotał zażenowany pan Serafin, 
podając rękę panienkom. 

— Proszę siadać. A jakżeż kuzynek 
się tu dostał? — podjęła pani Szlaska. 
— Można było depeszą wcześniej nas 
powiadomić, wysłalibyśmy konie. 
Głupstwo, droga kuzynko; je- 
den dolarek więcej z mieszka niewie- 
le robi... — skorzystał z okazji, aby 
pochwalić się. że nie przyjeżdża z sā- 
mem płótnem w kieszeni, co, według 
kalkulacji pana Serafina, ma duży 
wpływ na stosunek gospodarzy do go- 
ścia. 

— A jakżeż zdrówko małżonka ku- 
zyneczki? — uznał zą stosowne za- 
troszczyć się o gospodarza. 


szybko po schodach, pędząc w stronę 
altany. 

— Miłe, miłe stworzonka, jak Pa- 
na Boga kocham — myślał głośno Bą- 
belek, 

— Zeńka za bardzo śmiała, ale zre- 
sztą poczciwa; a Zosia bez zarzutu — 
ESR opinię od siebie pani Szla- 
ska. 

— Przypuszczam, że i gości teraz 


¿moc w Mikuczewie, a okoliczna mło- 


wiek ma na sumieniu... 
— Co to. to nie, kuzynku. Od daw- 
nych. dobrych czasów dużo się tu 


y zmieniło, Okoliczne folwarki opusto- 


szały Wszyscy ziemianio teraz siedzą | nie piorunu 4ce. Ci, których nie 


+ po miastach, zda'ac majątki na łaski 
g 


mnie 


wyskoczyło z zarośli. 
żędając 


Otoczyli 
kotem. potrząsając nożami i 
pieniędzy ... 

— Boże!... jęknęła przerażona ko- 
biota. 

— Ja nic; ani nie drgnąłem — pod- 
gł zadowolony z wrażenia pan Sera- 
fin. — Lecz kiedy znacznie groźniej 
zonowili żądanie, brakło mi cierpliwo- 
ści, — Poczekajcie, łajdaki, 
się z moją pięścią, 


zdołał osunąć się na ziemię. chwyci- 
łem go za gardło i jak cepem począ- 
łem młócić po pozostałych, 

Zrobiła to na zbrodniarzach ver 
zdg- 
żyłem na ziemię poobalać, upadli na 


— Owszem, dobre; w tej chwili jed- i plenipotentów. W dodatku wiele ma- | kolana, skamlając o miłosierdzie nad 


nak niema go w domu. Od rana wy-* 


jechał do Zaniczyna — odparła pani 


Szlaska. — Niebawem powinien wró- d 


cić. 

— Ani się chlop spodziewa, że go- 
ścia ma pod dachom. To jest moja 
specjalność, robić  niespodzianeczki; 
he, he, he, — śmiał się szczerze, siada- 
jąc w trzeinowym foteliku. U nas w 
Qakland, to cało życie idzie na opak i 
niespodzianka, byle miła, zawsze do- 
brze widziana. Przypuszczam, że kuzy- 
neczce nie sprawiłem przykrości swo- 
im nagłym przyjazdem. 

— Ach, cóż znowu!.,. pie- 
Szyła zaprotestować gospodyni. — Nie- 
zmiernie radzi jesteśmy  kuzynkowi. 
À i nasze pannice zyskają przyjaciela. 
Nudzą się często same, gdyż wszyscy 
zajęci w polu. 

Słysząc to pan Bąbelek zdobył się 
na najbardziej filuterny uśmiech, na 
jaki tylko stać było jego ograniczoną 
mimikę twarzy. — Bardzo mi będzie 
miło w towarzystwie panienek, a za- 
pewniam, że przy mnie nikt się nigdy 
nie nudzi. 

— Co to, to się pokaże... Zbytnia 
pamiii zawodzi — odpaliła mu Zeń- 

a. 

— He, he, he, a to łobuz! — pokrył 
nagłe zmieszanie, — Amerykański 
iemperamencik, jak Pana Boga ko- 
cham! W Oakland każda taka... 

— I dlatego tak prędko wywiał pan 
z tego kraju — śmiała się Zeńka szcze- 
rze, nie dostrzegając błagalnych spoj- 
rzeń zgorszonej matki. 

— Prędko nie, bo czternaście lat 
tam się przesiedziało — sprostował 
pn Bąbelek; — a że i powodzenie u 
płci pięknej się miało, mogą poświad- 
czyć całe walizy listów od różnych mi- 
ljonerek, które na moje wdzięki nie- 
ustannie czyhały. Ale człek woli 
swoje i dlatego też w kawalerskim sta- 
nie dotąd przetrwałem. 

— Bardzo bym była rada zobaczyć 
owe listy, bo to co widzę, każe mi 
mocno powątpicwać... — rzuciła Zeń- 
ka nazbyt śmialo. 

— A to mnie osiodłała, jak Pana 
Boga kocham!... A któżby, moje 
dziecko, to wszystko woził z sobą?... 

— Dziecko?.., Skądże to znowu?... 
— obraziła się nie na żarty. 

— A lak; jestem twym wujem, mo. 
ja Zeniu kochana. Niech mamusią po- 
świadczy. 

— No... nibyłak wypada — za- 
wnhnia się matma, 

Na takie diclum Zeńka rozjaśni: 
ła oblicze. — Wnjcio Sam z dolarami 
1 willą na Florydzie szczeblotała, 
żartując. — Czy wujcio ma to wszyst- 


ko?... bo inaczej to nie chcę!... 
— Niby Samem nie jestem, lecz 
polskim  Serafinem.  Dolary?... — 


szcze jacht własny po- 
trzobny da kompletu uzupełniła 
rozbawiona panienka. 

— Anna, będzie, hędzie: zamówiony 
w New-Yorku. Komfort, przepych! he, 
he, he... — żartował pan Serafin, 

— Zośka, słyszysz? — jedziemy 
jachtem do Rio de Janeiro. Niech żyje 
wuj Serafin! — Chwycila przyjaciółkę 
zn rękę i niczem dwa urwisy zbiegły 


jątków porozdrabniano. Stąd też i to- 
| warzystwa niema tu w okolicy. 

— Zato bandy złoczyńców po go- 
ścińcach grasują — rzekł od niechce- 
, nia pan Serafin, 

— Czyżby?!... Nic nie słyszałam. 
— Czterem dziś się troszeczkę ko- 


ich nędznym żywotem. Jeszcze się tam 
coś niecoś niektórym dołożyło, aż 
wreszcie odtrącając czołgających się u 
nóg moich zbrodniarzy, spokojnie uda- 
łem się w dalszą drogę. 

Pani Szlaska, z natury niezwykle 
bojażliwa, w niemym zachwycie spo- 


ści porachowało. Dlużej teraz będzie. | glądała na bohaterskiego kuzyneczka, 


cie mieć spokój w okolicy. 

— Co też kuzynek mówi?l,., 

— Właściwie nic takiego. Bagatel. 
ka, kuzynko. Maleńki Incydencik, ja- 
kich tysiące miałem już w swo em ży- 


który o bandyckim napadzie opowia- 
dał spokojnie, bez żadnego przejęcia, 
ak mówi się o pogodzie, lub wczoraj- 
szym spacerze. 

— Przypuszczam, 


że ta mała na- 


ciu. Mianowicie, nie mogąc auiem do- | uczka w las nie pójdzie; odtąd będą 


trzeć do dworu, z powodu wielkich wy- 


zdaleka omijać Mikuczewo — zakoń- 


bojów, wysiadłem na skraju lasu i da- | czył pan Serafin jedno ze swych licze 


lej udałem się pieszo. Nie zrobiłem pół 
wiorsty, gdy nagle czterech drabów 


| nych kłamstewek. 


Feralny dzień pana Serafina 


Jeżeli pan Serafin Bąbelek zwykł | krzyku rozpaczy, lub wprost nie rzu- 


sprzyja mu szczęście, to jakimś fatal- 
nym zbiegiem okoliczności, ten pozos 
stały jeden procent przypadł na pierw- 
Szy dzień pobytu we dworze. 


Wieczorem, w dniu przyjazdu, tak 
był sfatygowany uciążliwą podróżą, 


cit się do ucieczki, to jedynie dla tego, 
że stracił wszelką władzę paycho-fi- 
zyczną, 

Stan ten trwał jednak krótko. Od- 
zyskawszy przytomność miał tylko 
jedno pragnienie: uciec z tego pokoju 
i znaleźć się między ludźmi. 

Pragnąc zmylić czujność czającego 


że znalazłszy się w przeznaczonym dla | się za oknem potwora, ostrożnie, bez 
siebie pokoju, niebawem rzucił się na | szelestu zsungł się na podlogę, po- 
posłanie j w kilka sekund później | czem powoli, na czworaku 
Chrapał na całe gardło. Nie był to jed- | skradał się w stronę wyjścia. Ilekroć 
nak sen pokrzepiąjący. Przyzwyczajo- | razy blyskawica rozjaśniała wnętrze 
ny w ciągu długiej podróży do usta- | pokoju, padał plackiem na dywan, 
wiecznego czuwania, w obawie przed | udając martwy przedmiot. Dobrnąw- 
ograbieniem go z posiadanej gotówki, | szy w ten sposób do drzwi, ostroźnie 
i teraz budził się dosyć często, sięga- | podniósł rękę do klamki, gdy nagle 


poznacie 

— pomyslalem 

dzież pojedynki odbywa. Coś się wie o | przez chwilę I najbliższego draba pal- 
„tych sprawach. bo nie jednego czło- | natem między oczy, Zanim zemdlony 
i 


jąc ręką pod poduszkę, gdzie ulokował 
cały niemal ruchomy majątek. 


Około godziny pierwszej po półno- 
cy pan Serafin wybił się już ze snu 
zupełnie, odzwyczajony od długiego 
spoczynku w wygodnej i ciepłej po- 
ście, m przytem traniony jakiemiś 
koszmarnemi przywidzeniami. Pokój 
zalerwly jeszcze nieprzeniknione ciom- 
ności. Świst wiatru za oknami i nie- 
samowity szelest krzewów parkowych, 
w hufnej wyobrażni pana Bobelka zle- 


waly się w piekielny jakiś hałas, od 


coś gwałtownie zaskowyczało w kącie 
pokoju. Serafin zerwał się na nogi i 
pędem rzucił się do ucieczki. W dwóch 
skokach przebiegł niewielki koryta- 
rzyk i dopadł drzwi, wiodących do 
kuchni. Drźącą ręką odnalazł po o 
macku klamkę i przywarł w ciemnym 
kącie przybytku kulinarskiej szkl. 
— Kto tam, na rany Boskie!?... 
— rozległ się gdzieś z pod ściany, na- 
hrzmialy głos kobiety. — Luuudzie ra- 
tujta! — krzyczała w niebogłosy wy- 
iękia Kobielowa, nakrywalne głowę 


którego ciernła skóra i podnosiły się | pierzyną na widok białej sylwetki in- 
resztki wlosów na głowie. Na domiar | truza. 


złego, dv wzmagnł się podmuch wia- 
tru, coś biło zaciekle w szyby z szyder- 
czym chichotem. 

— Masz polską wieś, idjoto!... — 
lżył się biedny Serafin, wchodząc z 
głową pod koldrę. Lecz wówczas zda- 


walo mu się, że Jada chwi 
rwie z niego przykrycie i wbiie mor- 
dercze szpony w drżące ze strachu cia- 
lo. Znów więc odkrywał głowę. 


— No, radźże co kretynie, bydlaku | stawa 
zatracony, bo zginiesz i rodzona bab- | na ogi 


kn ci nie pomoźc!... — z rozpaczą a- 
polował do własnego rozspdku, 


tańca św. Wita. 

W pewnej chwili błyskawica rozja- 
śniła ciemności | przy jej świetle, na- 
pół przytomny ze strachu Bąbelek, 
ujrzał tuż za oknem szyderczo roze- 
śmianą gębę potwora, z rozplaszczo- 
nym nn szybie nosem. I ieżeli na ten 


i o sobie mówić, że zawszo w dzie- 
dziewięciu procentach 
„widok biedny Serafin nie wydał o 


ktoś zë gwałfownia, wskutek czezo, trzasnąw= 


wyko- | ciemności 
nywując eniem ciałem ruchy znanego | wpadi przez nie nocny stróż z latarką, 


— Potwór i stara baba — zestawił 
wlot Bąbclek, wybierając to pierwsze. 
Jednym skokiem był przy drzwiach, 
by wrócić dn pokoju, W roztargnieniu | 
zapomnial, że zostawil ja otwarte uo 
wnętrza kuchni. Teraz pehnał drzwi 


szy o fulrynę, zwolnily sprężynę, pod- 
trzymu/ącą zasuwkę zatrzasku. znaj- 
dującego się po drugiej stronie, Oil- 
wrót został odcięty. Wprawdzie pozo- 
y jeszczo drugie drzwi. wiodące 
6d, lecz nim biedny Serafin zdo- 
tat się do nich dostać, przewracając w 
przeróżne przedmioty 


zwabiony przeraźliwem wołaniem Sa- 
lomei. Prawie jednocześnie przez dru- 
gie drzwi, klóre stały się przyczyną 
nieszczęścia pana Bąbelka, wskoczył 
NR z gotową do strzału dubeltów- 

(Dalszy ciąg nastąpi). l 


Posypmy 
głowy popiołem 


Bardzo cicho, bezszelestnie prze- 
chodzi zwykle wszęchpotężny, a nie- 
ubłagany władca — czas, który zno- 
wu przewrócił jedną kartę w naszem 
życiu, zamykając ją klamrą przeszlo- 
ści. Minęły przeto dni bezpainiętnego 
szału, hucznej radości, wesela i szum- 
nej —— beztroskiej zabawy. 

Tym okresem, to karnawał — minął 
on, przeszedł błyskawicznie I zginął w 
pomrokach przeszłości. Minął on, aże- 
by ustąpić mlejsca twardej rzeczywi- 
stości, tej szarej, codziennej, przypo- 
minającej każdemu człowiekowi, że ota 
„prochem jest i w proch się obróci*, 

To też Kościół, wyrażająć te słowa 
przeż usta kapłana — żywo przypomi- 
na nam, że poprzez życie nietylko sią- 
pa się po różach; lecz stroma | wąska 
ścieżka jego bywa ou początku do koń- 
ca nażeżona ostremi i bolesnemmi 
kolcami... 

Popielec bowiem to pierwszy dzień 
rozpoczęcia wielkiego postu, czyli za- 
czyna się czas oczekiwania na roczni- 
cę największych tajemnic zbawienia 
ludzkości — Zmartwychwstania Po- 
piół zaś i jego użycie — to symbol po- 
kory i pokuty zarazem za pychę i nie- 

josłuszeństwo, które przywiodły 
Śmierć na człowieka i w popiół go o- 
brócą. Zwyczaj to bardzo stary, bo już 
czytamy o nim na kartach Starego To- 
stanientu, 

Posypywanie głów popiołem — ©- 
znacza wielki smutek į żal za popel- 
nione grzechy. Doskonałym przykła= 
dem tego niech będzie Job cierpliwy; 
gdy Bóg nań dopuścił chorobę, wów- 
czas popiołem obsypał ciało | wzywał 
miłosierdzia Bożego. Król-prorok Da- 
wid. w gorącej skrusze serca miesza? 
popiół ze łzami i spożywał; a miesz- 
kańcy rozpustnej Niniwy posypa.l 
głowy popiołem, ażeby wybawić duszę 
od zatracenia. 

Historja Kościoła mówi nam, że w 
Popielec na zakończenie nabożeństwa, 
dawnemi czasy, wychodziła. procesja ł 
bosemi nogami na znak pokory i po- 
kuty. 

Memento mori... Idzie dziś ku nam 
ten zew wnikliwy pośród wichrów po- 
szumu, idzie poprzez -bezlistne konary 
drzew, które stoją, ażeby pokazać jega 
widomė stygmaty, opustoszałe i odarie 
ze swej wiosennej i letniej krasy; teraz 
smutne, pozbawione — wesela i ziele- 
ni. Ta martwa natura nawołuje i przy 
pomina wszystkim i każdemu z osob- 
na...  Człowiecze — pamiętaj, ża 
umrzesz! 

Owe bezlistne konary wiodą swój 
tajemniczy, odwieczny rozhowor, wie- 
szcząc rozbawionym tłumom; — Me- 
monto mori... 

Pamiętając zaś o tem, niech każdy 
szlak i tętno życia, szlak tak bardzo 
krótki, ubarwi się czynami, godnemi 
szczytnego miana człowieka. Niech go 
rozjaśni pełną niezniszczalnych bla- 
sków wiosną — twórczego i ochoczego 
obowiązku. Wówczas dopiero człowiek 
będzie zawsze patrzał z wiarą i oluchą 
w przyszłość, mając pełną świadomość, 
że — tak jak w naturze, po srogiej zi- 
mie rozpali się przed nim równicż 
świetlana jutrzenka wiosny ducha, 
przejstaczając się w promienne lato 
triumfu człowieka. 

M. Pt. 


Glmiżka taryfy na przewóz 
zwierząt rzeźnych 


Warsza wa. (Tel. wl.) W związku 
z przeprowadzoną ostatnio akcją, ma- 
jgcą na celu zaopatrzenie Warszawy w 
tańsze mięso, ministerstwo komunikn- 
cji wprowadziło z dniem 1 b. m. 20 
proc. obniżkę taryfy na przewóz zwie- 
rząt rzeźnych do Warszawy, 


Za obniżeniam taryfy nie przemn- 
wiał poziom dotychczasowych stawek, 
albowiem wobec niozdrowy:n stosun- 
ków. nanujnrych w obrocie zwierząt 
rzeżnych, udział kosztów transnoriu 
kolejowezo w ro"piętości cen żywca 
w miejscy produkcji i konsumceji wy- 
nosil zaledwie okolo 5 proc. 

Majre jednrkże na uwadze. że w 
akcji obniżenia cen mięsn wzięlv u- 
dział również inne czynniki rządowe I 
samorzedowe. ministerstwo konni- 
kacji zdecydowało wprowa lzić ohni e 
taryfy. co wplynie niewątniiwie na 
wzmocnienie powyższej akcji z kâr ye 
ścią zarówno dla producenta, jak i dla 
konsumenta. 


— 
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Tajemnica żydowskich interesów 


Nowoczesne sposoby przemycania — Szajka aferzystów przed sądem 


Łódź. 5 3. — W dniu dzisiejszym 
przed sądem okręgowym w Łodzi roz- 
począł się proces właścicieli wielkiej 
hurtowni owoców PADOOWZE nÀ- 
grumar,a* przy ul. Kościelnej 1. 

Tło sprawy dosadnie ilustruje ży- 
dowskie sposoby zarobkowania. W 
styczniu 1933 r. komisarjat Straży 
Granicznej w Łodzi zwrócił uwagę na 
działalność właścicieia składu „Agru- 
maria“, Żydów Abrama Straucha i Ja- 
kuba Kopela Lebowicz. 

Stwierdzono, że pozostają w poro- 
zumieniu z deklarantem żydowskiego 
Łódzkiego Banku Depozytowego (Piotr- 
kowska 5) Żydem Karolem Głogow- 
skim. 

Strauch i Lebowicz sprowadzali do 
magazynów wolnocłowych Banku De- 
pozytowego olbrzymie transporty po- 
marańczy i cytryn z Włoch, Palestyny 
i Hiszpan'i. Dalej stwierdzono, że na 
usługach Żydów pozostawał magazy: 
nier Urzędu Celnego w Łodzi Leonard 
Zegarowski. oraz urzędnik tegoż Urzęe 
du Antoni Gaik. 

Machinacje polegały na tem, że 
Strauch, Lebowicz lub Głogowski fal- 
szowali listy przewozowe (frachty) wy= 
pisu'ac mniejszą warę — np zamiast 
8909 kg pomarnńczy 2200 kg. Zega- 
rowski wbrew instrukc'om sam prze- 
prowadzał oclenie deklaru'ac sfałszo- 
waną niższą ilość pomarańczy. przy- 
czem ładunek wydawał hez urzędnika 
kole'owego, który w myśl przepisów 
JAN być obecny przy odprawie cel- 
net. 

Niezależnie od tego Zegarowski 
zmniejszał cło w inny jeszcze sposób. 
Mianowicie na opakowanie, a więc 
skrzynki. wiory i t, d. potrąca się z 
wagi łącznej najwyżej 20 proc., o ile 
skrzynie zrobione są z desek grubości 
1 centymetra. Mimo, że owoce nadsy- 
tano w skrzyniach z dykty i tak zwa- 
nych klatkach, t. j. skrzyniach nie- 
szczelnych. tak, że potrącić należało z 
wagi do 11 proc., Zegarowski potrącał 
pełne 20 proc. 

Sam Zegarowski sfałszował rów- 
nież kilka frachtów wagonowych, by 
zmniejszyć ilość owoców do oclenia. 
Stosunkowo najmniej udziału miał 
Gaik, który tylko w dwóch wypa'lkach 
przeprowadził oclenie transportów po- 
marańczy, nie sprawdzając i wskutek 
tego przemycono ze składów wolnocło- 
wych łódzkiego Banku Denozylowego 
do składu „Aeęrumaria* 2966 kg po- 
marańczy, od których winno być po- 
brane cło w sumie 5.932 zł. 

Co do machinacyj Zer «"łowskiego, 
Głosowskiego, Straucha i Lebowicza. 
stwierdzono. że łrcznie przemycili oni 
bez cła na rynek łódzki 2268 kg poma- 
rańczy oraz 10.781 kz pomarańczy w 
ciagu ostanich kilku tygodni, gdv pro- 
wadzono obserwacje. Straty skarbu 
państwa z tytu'u niepobrania cła wy- 
noszą ponad 60 000 zł. 

Roszczenia skarbu państwa wydzie- 
lono w stosunku do każdego z aferzy- 
stów z asobna. I tak Zegarłowski spo- 


Karambol w powietrzu 
Paryż (PAT). Na lotnisku w 


Chartres zderzyły się dwa samoloty 
wojskowe. Pilot jodnego z tych apa- 
ratów odniósł ciężkie rany, 


Ofiary zderzenia 
Moskwa (PAT). Pod Nowosybir- 
skiom zderzył się pociąg z autobusem. 
5 osób zostało zabitych i 5 odniosło 
ciężkie rany. 


Nsopnnański atak 

Berlin (PAT). Wydane przez 
zwolenników neopogaństwa czasopi- 
smo „Deutsche Volksschospfunx* wy- 
stępuje z atakami przeciw Stolicy A- 
postolskicj, wzywa ge rząd Rzeszy do 
zorwanin rottowań w. sprawie wykona- 
nia konkor u, do wydalenia jezui- 
tów i rordzisłu Kośc'oła od państwa 
Pismo oskarża Sto'icę Apoz'olska o 
on'e do nowrotu monarchii hab- 

tai ned Duna'em i nrzyzotowy- 
krucjaty przeciwko Z. S. R. R, 


No Mnskwy 
Londyn. /PAT.) Na posiedzenia 
rady ministrów odbytem w ściślejszem 
gronie. rostanowiono w zasadzie po- 
dróż do Moskwy jednego z ministrów 
bryt; jskich. 


sb 
wanie 


ZO Z NĄ NZ o a 


wodował strat na 27.000 zi, Głogowski 
na 24.000 zł, Strauch i Lebowiez po 
11.000 zł. Prokuratura zastrzegla, że za 
działalność Głogowskiego odpowiadać 
będzie majątkiem bank. 

Na rozprawie aferzyści wykręcaja 
się od stawianych im zarzutów. Przed- 
stawiciele straży granicznej wyjaśnia- 
ja, w jaki to sposób ujawniono nadu- 
życia. Zegarowski opierał się. gdy 
przystępewano do rewizji w mazazy- 
nach, ponieważ wiedzial, jak się rewi- 
zja zakończy. 


Rozprawa wobec ogromnej ilości 
nazromadzonezo materialu potrwa 
dwa dni i wzbudza zainteresowanie 
szczególnie wśród kupców. Rozprawa 
odsłania kulisy żydowskiego przedsię- 
biorstwa. Żydzi, nieplacąc należnych 
2 zł cła od klg pomarańczy. mógli sku- 
tecznie konkurować. zniżać ceny. zara- 
biając mimo to olbrzymie sumy ko- 
sztem skarbu państwa. 

Wyjaśnia sie przylem popularne py- 
tanie, dlaczego Żyd taniej SOPLA RIe 


Ulewne deszczę w. Angli =pawodowały w rożnych okolicach powodzie, -póllczas któ- 


rych trzeba bylo ratować inwentarz żywy i martw 
wydobyli z opresji dwa w 


Widzimy tu. jak dwaj poczciwcy 
aszone jagnią!ka. 


Pod kołami pociągu 


Śp. Jan Łęcki znalazł śmierć pod Częstochową 


Rądomsko,5.3. W tych dniach 
na torze kolecowym FRadomsko—Czę- 
stochowa wydarzył się tragiczny wy- 
padek, którego ofiarą padł mieszka- 
niec Radomska śp. Jan Łęcki, pra- 
cownik fabryki Kryzel i Wojakowski 
przy ul. św. Rozalji. 

Łęcki krytycznego dnia pożyczył 
sobię mundur kolejarski i pojechał dn 
Częstochowy. W pociągu kontroler 


przyszedł do przekonania. że Łęcki nie 
jest kolejarzem, postanowił więc wy- 
Jegiiymować go w tochowie. 

Przerażony Łęcki w pobliżu Często- 
chowy wyskoczył w biegu pociągu z 
wagonu i dostał się pod koła, które 
zmiażdżyły mu głowę. Nieszczęśliwy 
zmarł w kilka minut po wypadku. 

Śp. Jan Łęcki osierocił żonę i kiłko- 
ro dzieci. 


Stefan Okrutny nabrał Czaplę 


Oszust przedstawił się za posterunkowego 


Chorzów, 5. 3. W warsztacie 
szewskim p. Stanisława Czapli w Cho- 
rzowie zjawił się w dniu 16 ub, m. pe- 
wien mężczyzna. który przedstawił się 
jako funkcjonarjusz policji. 

Zamówił on kilka par butów za 
ogólną sumę 82 zł, które po wykona- 
niu zamówienia odebrał. Po należ- 
ność polecił zgłosić się pod wskaza- 


nym przez niego adresem po 1 marca 


Kiedy inkasent p, Czapli udał się| Węgrzech zostało 
stwierdził. | nowego zabinetu 


domu, 
tam nie mieszka 


do wspomnianego 
żę żeden policjant 


| 
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jak to ostatnio miało miejsce w Brzy- 
owie, gm. Widawa, pow. Łask, 

Tak więc chłopi zaczynają rozu- 
mieć, iż dotychczasowi ich przywódcy 
nie prazną ich dobra, tylko swego 
własnego i tłumnie garną tam, gdzie 
widzą prawdę i przyszłość Polski, t.j. 
do Obozu Narodowego. 


Najbliższe nosietlzenie 
Seimu 8 marca 


Warszawa (Tel. wł.) Najbliższe 
posiedzenie Sejmu odbędzie się w pig- 
tek dnia 8 marca o godz. 10 rano. 

Porządek dzienny wypełniony jest 
prawie całkowicie sprawami podatko- 
wemi. Znajdują się na nim sprawo- 
zdania komisji skarbowej o projekcie 
ustawy o pobieraniu odsetek od zale- 
głości w podatkach państwowych i in- 
nych daninnch publicznych, o opodat= 
kowaniu cukru skrobiowego i kwasu 
węglowego, o zmianie ustawy o pań- 
stwowrm podatku dochodowym. © 
zmianie przepisów o opłatach stem- 
plowych. wreszcie o wypuszczeniu bie 
letów skarbowych. (w) 


Głód Kteraturv narodowej 


na wsi 
Warszawa. (Tel. wł). Bardzo 
charakterystyczny jest na wsi obaw 


głodu literatury narodowej. Jak dono- 
sj prasa. ieden włościanin z pod Lwo- 
wa. nie ma'ae możności kupić książki 
Dniowskiezo. przepisał ją całą w ze- 
szytach szkolnych. 

Z nych stron kraju podkreśłają 
zgodnie fakt wzmożenia popytu na 
prasę narodową na wsiach, zwłaszcza 
wśród młodego pokolenia. 


Debata bwiżetowa 
w Senacie 


Warszawa (Tel, wł.) W czasta 
obrad budżetowych, jakie toczyły się 
w dniu wczora'szym w Senacie prze- 
mawiał sen. Wankowicz B. B., który 
roferował budżet ministerstwa spraw 
wównatrznych. Zdaniem referenta bu- 
dżet skurczony został do ostatnich gra- 
nie. Wydatki jego zamykają się w 
liczbie 197.198 tys. złotych. 

Mówiac o Berezie mówca stwierdził, 
e pocipenięcie to było usprawiedl= 
włone  Konfiskaty prasowe zdaniem 
referenta orraniczone są do koniecz- 
nych wypadków, W końcu referent 
poniósł, że warunki bezpieczeństwa 
publicznego porarszają się. Komisja 
set.cka wprowadziła do probonowane- 
go budżetu niewielkie skreślenia. 


Powódź w Anatolii 


Stambuł. (PAT) Wielka po- 
wódź szerzy sie w całej Anatolji Mia- 
sto Uszak stoi pod wodą Trwajace ule- 
wy czynią sytuację coraz trudniejszą. 


Co rohi nen Plastiras? 


Brindisi (PAT) Przybył tu z 
Cannes gen. Plastiras. 


Skład noweno rządu 
Gómhósa 


Budapeszt. (Tel. wł). Jak już 
donosiliśmy, przesilenie rządowe na 
zażegnane, Skład 
jest następujący: 
premier i minister honwedów Gömbös 


Na skutek przeprowadzonych docho- | Gyula, minister spraw zagranicznych 


dzeń policyjnych wykryto sprytnego 
oszusta w osobie Stefana Okropnego z 
Katowic. 


Jak posłowie ludowi oszukują chłopa 


Poseł Wyrzykowski flirtuje z „sanacją* — Wieść garnie się 
do Obozu Narodowego 


Łask, 5,3. Henryk Wyrzykowski 
'eden z „asów* Wyzwolenia, a obecnie 
Stronnictwa Ludowego, cieszył się do- 
tychczas znaczną popularnością wśród 
ludu wiejsktiego powiatu łaskiego 
i sieradzkiego. 

W ostatnich miesiącach poseł Wy- 
rzykowski i Waleron poczęli wydawać 
pismo. przeznaczone dla włościian p 
t: „Polska Ludowa“ o tendencjach 
„eanccyjnych”. P. Wyrzykowski po- 
czątkowo był nawet jednym z redakto- 
rów tego pisma. Ponadto dało się zau- 
ważyć pewne zbliżenie Wyrzykowskie- 
go do „sanacji“ i odwrotnie. 


Nic dziwnego. że na skutek tych 
umiżgów chłopi poczęli się grem/alnie 
odsuwać cd p. Wyrzykowskieyo, a tak- 
że sami ludowcy, widząc dwulicową 
politykę swego posła, zaczęli patrzeć 
nioufiym nań okiem. 

Ostatnio p. Wyrzykowski przy wy- 
borach do zarządu wojewódzkiego 


Stronnictwa Ludowego w Łodzi nie 
został wybrany, a poszczególne kola 
„Wici”. organizacje Wyzwolenia, u- 


chwalają rezolucje, w których zajmują 
nieprzychylne, a nawet wręcz wrogie 
stanowiska w stosunku do pisma pro- 
pagowanego przez p. Wyrzykowskiego, 


— Kanya Kalman, minister spraw 


wewn. — Kozma Miklós, minister 
skarbu — Fabinyi Tihamer (dotych- 
czasowy minister bandlu), minister 


handlu — Bornemissza Geza, minister 
rolnictwa — Daranyi Kalman, mini- 
ster oświaty — Homan Balint. mini- 
ster sprawiodliwości — Lazar Andor. 

Premer Gómbós oświadczył współ- 
pracownikowi węzierskłei acencji te- 
leqraficzneń że program obecnogo rzą 
du nie będzie się n'czem różnił od poli- 
tyki jego dotychczasoweco mnhinetu i 
to zarówno w zakresie polityki zagra- 
nicznej, jak i wewnętrznej. 


Prares Rintelena 


Wiedeń. (Tel. wł). W toczącym 
się tutaj procesie Rintelena przesłu- 
chiwano ostatnio świadków zarówno 
obrony, jak i osknrżenin Większość 
świadków zeznawała na. korzyść Rin- 
telona, stwierdzając. że stosunki no- 
między Rintelenem i Dolfusem nic hv- 
ły tak bardzo napięto, jak to dowodził 
oskarżyciel 


Strona "6 = 


ORĘDOWNIK. czwartek, dnia 7 marca-1935 = Numer 54 


Kalendarz rzym.kat. 


Śro! Popielec $ 
Czwartek: Tomasza 
z Akw 


Kalendarz słowiański 
Środa: Wojelawa 
Czwzrtek: Rogowita bł 


3łońca: wschód 6.30 
zachód 17.38 


|) Długość dnia' 11 g. 09 m 
Księżyca: wsc ud 6,34 zachód 20,04 
Faza: 1 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w codri 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
| ZE 


Marzec 


SRODA 


Dyżury nocne aptek 


Novy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Janki „ Stary Rynek 9, B, Głuchow- 
skiego, Narutowicza 6, E. Hamburga, 
Główna 50, L. Pawłowskiego, Piotrkowska 


307, A. Piotrowskiego, Pomorska 01, L. 


Steckla, Limamowskiego 37. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Ten i tamten". 
Teatr Popularny — „Klub kawalerów", 
Alhambra — „Coraz lepiej". 


Kina chrześcijańskie 


Adria Metro — 
Jazzbandziści*, 

Bratnia Strzecha 
SZCZE”, 

Casino — „Antek pollemajster" 

Corso — „Klub dżentelmenów*, 

Czary — „Bez honoru". 

Capitol — „Bal w Savoyu”, 


„Pat i Patachon jako 


„Całuj mnie je- 


Grand Kina — „Malowana zasłona" 
Mimoza — „Przedmieście”, 
Mewa - 5 


Ludowy — „Uwielbiana” 
Oświatowy — „Żółty książę” 
Palace — „Piotruś”. 

Przedwiośnie — „Kleopatra“, 
Rekord — „Wyrok życia”. 
Stylowy — „Śmierć odpoczywa”. 
Słońce — „Królowa Krystyna* 
Zachęta „Kobiety w jego życiu”. 


Komunikaty 


Sprawa podatku od szyldów i reklam. 
Rada miejska w dn. 31 stycznia br, posta: 
nowiła zwolnić, poczynając od dnia 1. I 


**1055, właścicieli przedsiębiorstw drukar- 


skich i zakładów graficznych od obowią: 
zku inkasowania na rzecz miasta podatku 
od plakatów i anonsów. 


Zebranie Właśc. Nieruch. Dnia 10 bm. 
przy ul. Krawiockiej 3 o godz, 14 w 1-szym 
1 1430 w drugim terminie odbędzie się 


zwyczajne zebranie ogólne Pierwszego 
pk Właśc. Nieruch. Chrześcijan m. 
wodzi. 


Zgromadzenie L. 0. P. P. W dniu 11 bm 
(poniedziałek) o go 8,30 w sali Rady 
miejskiej w Łodzi (ul. Pomorska 16) od- 
będzie się zwyczajne walne zgromadzenie 
Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. O. P. P. 


Ze Zw. Techników. W dniu 24 ub. m. 
w sali Tow. Śpiew. im. Moniuszki przy u- 
licy Ogrodowej 34, odbyło się doroczne wal- 
ne zebranie „Oddziału Łódzkiego Związku 
Techników Rzeczyposp. Polsk * przy licz- 
nym udziale członków, Na zebraniu wy- 
brano nowy Zarząd Oddziału w osobach 
następujących osób: prez. — Geseler Wi- 
ktor, wiceprez. — Jędrzejczak Jerzy, sekr 
— Krajewski Saturnin; skarbnik — Pa- 
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Bezsilna wściekłość żydowska 


Rażą ich nawet fotografje endeków — Gwałt w Izraelu 


Łódź, 5. 3. W ub. niedzielę rano 
przechodnie na ulicy Rzgowskiej byli 
świądkami niesłychanej bezczelności 
żydowskiej. W wystawie fotografa 
Michela zam. przy tejże ulicy, umie- 
szczone było między innemi zdjęcie z 
jakiejś uroczystości z Młodymi Stron- 


nictwa Narodowego w mundurach, 
między którymi znajdował się rów- 
nież radny Czernik, 

Zdjęcie to raziło jakiegoś Żyda, 
który podszedłszy do wystawy, rozbił 
szybę, chcąc widocznie zniszczyć foto- 
grafję ze znienawidzonymi „endeka- 


Kalendarz regat wioślarskich 


Kolejność wodnych imprez sportowych w Polsce 


Kalisz, 5. 3. Kalendarz regat wio- 
ślarskich w 1935 r. wygląda następu- 
jąco: 5 maja otwarcie sezonu; 26 maja 
regaty propagandowe Płock; 9 czerwca 
regaty propagandowe Grudziądz, 16 
czerwca regaty międzymiastowe 
Gdańsk, Kalisz, 23 czerwca regaty mię- 
dzynarodowe we Wrocławiu, regaty 
propagandowe Kraków, 36 czerwca re- 
gaty międz. Warszawa. 

7 lipca regaty międzyklasowe Byd- 
goszcz, 14 lipca regaty międzyki, w 
Królewcu i na jeziorze Trockim, 21 
czerwca regaty międzykl. w Poznaniu, 
28 lipca regaty propagandowe na je- 
ziorze Gople. 

4 sierpnia mistrzostwa Polski w 
Bydgoszczy, 11 sierpnia regaty propa- 
gandowe w Łomży, 18 sierpnia mi- 
strzostwa Europy w Berlinie, regaty 
w Berlinie, regaty pierwszy krok wio- 
ślarski, 25 sierpnia regaty propagan- 
dowe w Grodnie i Toruniu, 1 września 
regaty propagandowe w Włocławku, 
Wilnie i Kaliszu, 8 września regaty 
propagandowe w Warszawie. 


15 września regaty międzyklasowe 
w Krakowie, 22 września regaty pro- 
pagandowe w Poznaniu, 6 październi- 
ka regaty długodystansowe na za- 
mknięcie sezonu w całej Polsce. 


| 


mi", Bezczelnemu zamiarowi tem 
przeszkodzili jednak przechodnie, któ 
rzy obezwładnili krewkiego Żyda i od- 
dali w ręce policji. 

Żydzi czują, że pali im się „grunt 
pod nogami, wiedzą doskonale. że sta- 
nowisko ich w Łodzi zostało potężnie 
zachwiane przez budzącą się z letargu 
Łódź polską, Łódź narodową i pomimo 
to z im tylko właściwem bezczelnem 
zuchwalstwem prowokują narodową 
Łódź wyżej opisanemi i im podobnemi 
bezprzykładnemi wystąpieniami, 

Wystąpienia takie są jednocześnie 
nieodzownym znakiem, że żydostwa 
łódzkie zaczyna się niepokoić, zaczyna 
odczuwać swą bezsilność i ekscesy ta- 
kie są już aktami bezsilnej wściekło- 
eci, 


Klepsydry i katarynka 


„Zemsta jest rozkoszą bogów“... wszystko jedno w jakiej 
formie 


Łódź, 5. 3. Referat karny Staro- 
stwa Powiatowego Łódzkiego rozpo- 
znawał sprawę Antoniego Legendzia 
właściciela składu rzeźnickiego przy 
ul. Górnej 23 w Rudzie Papjanickiej. 


Legendź pałając zemstą do kierow- 
nika rzeźni miejskiej w Rudzie Pabj. 
dr. weter. Manuszkiewicza, w dniu 11 
grudnia 1934 r. zaangażował katary- 
niarza i pod groźbą pobicia zmusił go, 
by grał 6 godzin z rzędu pod oknem 
Manuszkiewicza. Doprowadzony do o- 


W rękach zwyrodnialców 


Policja aresztowała sprawców ohydnego czynu 


Łódź, 5, 3. Policja łódzka ujawniła 
niezwykły objaw zdziczenia. 

U małżonków B. zam. przy ul. Bed- 
narskisi 25 bawiła 18-letnia Stanisława 
Makuła, przybyła z Kutna w poszuki- 
wan:1 pracy. Makuła, wpadła na po- 
mysł, by wykoszystać dla celów nie- 
rządu 12-letnią Janinę B., córkę ewych 
krewnych. 

Zwyrodniała ciotka zaprowadziła ją 
do mieszkania 28-letniego Jana Jan- 


Zieliński 


gowski, przew. Kom. Zatr. 
Zygmunt. 

Z Teatru Miejskieno, W czwartek ko- 
medja Katajewa „Kwieciata droga”. | 

We Śr ię doskonała sztuka Kiedrzyń- 
skiego „Ten i tamten”, Ceny od 40 gr. 
do 2.70. 

W czwartek kapitalna komedja Molie- 
ra „Mieszczuch szlachcicem" w stylowej 
inecenizacji WI. Czengerego. W pelnych 
próbach pod reżyserią A. Kwiatkowskie- 
go interesująca sztuka Bourdet'a „Czasy 
eg ciężkie". 


Niema rozłamu 


Otrzymaliśmy następujące pistno: 
„Zgodnie z ustawą prasową zwracam 


się z prośbą o łaskawe eprostowanie 


wzmianki p. t. „Secesja w klubie ś-ch" z 


TOMIK FAAN 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230. 


Zabawa. W niedzielę, 3 bm. koło Stron- 
nictwa Narodowego w Dohoroniu urządzi« 
ło w lokalu własnym zabawę dla człon- 
ków i sympatyków, Zabawa wypadła ze 
wszechmia udatnie. 

Stłamiony pożar. Okolo godz. 10 rano 
w dniu 4 bm. w oddziale przędzalnianym 
firmy Krusze i Ender przy ul. Piłsudskie- 
ga wybuchł pożar. Zaalarmowana straż w 
kilku minutach pożar ugasila i zlikwido- 
wała. Straty są znaczne, 

Przy dźwiękach żydowskiej orkiestry. 
Przed kilku tygodniami Stow. Śpiewacze 
„Lutnia” urządziło zabawę do której przy- 
grywał zespól p. Piskorskiego. Angażując 
p Piskorskiego zarząd zastrzegł sobie, że 
w zespole musi grać harmonista Żyd. Fakt 
ten potępiliśmy. W dniu 2 bm. „Lutnia“ 
urządziła znowu zabawę i zwróciła się do 
p Piskorskiego z prośbą. by przygrywał 
do niej ten sam zespół co poprzednio 
Wówczas p. Piskorski oświadczył, że z Ży- 
dem grać nie będzie, skoro tylu jest bez. 
robotnych muzyków Polaków. (Brawo!) 
Wobec 'ego „Lutnia" zaangażowała inny 
zespól z Żydem na czele. Wstyd! 

Ukarany oszusi żydowski. Sąd grodzki 


w Pabjanicach rozpatrywał sprawę Joska 
Gryngrasa, ul. św Jana 19, sekretarza ce- 
chu krawieckiego Żydów, oskarżonego 9 
nadużycia finansowe. Sąd skazał Gryngra- 
sa na 6 miee, więzienia i 20 zł grzywny. 
Prócz tego za prowadzenie nielegalnego 
biura próśb i podań, Żyd skazany został 
na 6 mies. więzienia i 300 zł grzywny, z za- 
mianą w razie nieściągalności na 2 mies 
aresztu. Łącząc obie kary, sąd skazał Gryn- 
grasa na 11 miee. więzienia. 


Zwolnienie narodowca. W dniu 3 b. m. 
z więzienia w Sieradzu wrócił sekretarz 
Stron. Narodowego koło Zelów, kol. Felike 
Stasiak. Kol. Stasiak przebywał w więzie- 
niu Sieradzkiem przeszło $ miesięcy. W 
dniu 20 lutego kol. Stasiak w płośnym 
procesie łaskim, w którym na ławie oskar: 
żonych zasiadło 11 narodowców, został u 
wolniony, Z polecenia władzy kol. Stasia 
ka zatrzymano jeszcze na 10 dni aresztu 
za urządzenie we własnem mieszkaniu 
zebrania Stron. Narodowego. 

Zebranie, W dniu 3 b, m. odbyło się 
w Zelowie pod przewodnictwem kierowni- 
Ka na pow. łaski zebranie Stron. Narodo- 
wego. Na zebraniu powołano nowy zarząd. 


kowskiego przy ul. Legjonów 10, gdzie 
dziewczynkę upili, a następnie Makuła 
przytrzymała dziewczynkę, umożliwia- 
jąc Jankowskiemu gwałt. 

Po oddaniu dziewczyny pobrała 10 
złotych. Dziewczynka została zarażona 
chorobą weneryczną, wskutek czego u- 
jawniono zbrodnię. 

Policja aresztowała Makułównę i 
Jankowskiego, których osadzono w 
więrleniu. 


dnia 2 marca 1935 r., nr. 50, a mianowicie: 
pogłoski, jakoby w radzieckim Klubie 
Chrześc. Dem. którego czterej członkowie 
należeli ongiś do Klubu Narodowego. a po- 
tem wyłamali się z takowego, zanosiło się 
na rozłam i że dwóch radnych frakcji ra- 
dzieckiej Ch. D, ma podobno przystąpić do 
klubu „sanacyjnego” nie odpowiadają 
gdyż żaden z radnych niema 
go zamiaru łączyć Gię ze „6a- 
, ani z innemi ugrupowaniami. 


nacją” 
Przewodniczący Frakcji Radzieckiej Ch. D. 


A. Potapczuk:* 


Kronika sportowa 


Ł. K> S, — Siła, W nadchodzący piątek, 
t j: 8. b. m, w sali Geyera odbędzie się 
mecz bokserski pomiędzy drużynami Ł K. 
S. i Silą. Obydwa kluby dysponują mlode- 
mi siłami, a zawodnicy, biorący udział w 
meczu, są nowym narybkiem tych klubów, 
Mecz ten rozpocznie się o godz. 20. 


Eliminacje na mecz Łódź — Warszawa. 
Na piątkowym meczu bokserskim, w któ- 
ry mspotkają się drużyny Ł. K S-u i Siły, 
odbędą się walki, które wyelifinują repre- 
zentantów Łodzi na mecz z Warszawą W 
wadze muszej spotka się Gluba z Gotfry- 
dem, wwadze lekkiej Frank spotka się z 
Banasiakiem, zaś w średniej Tomaszewski 
1 Wdowiński. 


Skład Ł. K. S. na mecz z Siłą. Na piąt- 
kowe zawody z Siła które odbędą się w 
gali Geyera o godz. 20, Ł. K. S. wystawia 
drużynę w pełnym składzie od wagi mu- 
szej do półciężkiej. I tak kolejno skład 
przedstawia się następująco: Celmer, Ma- 
dej, Pełzowski, Sielski, Orłowski, Kosiński 
i Bagiński. Mecz ten będzie pierwszym wy- 
stępem bokserskiej drużyny Ł. K. S, 


L K. P. w Wilnie. W nadchodzącą nie- 
dzielę mistrz Łodzi 1. K. P, rozegra mecz 
towarzyski z  Wileńskiem  Ogniskiem 
Skład drużyny łodzian uległ daleko idą- 
cemi zmianami. Kilku bowiem zawodni- 
ków będ: musiało startować w wyższych 
wagach jakie reprezentują. Łodzianie wy- 
stąpią,w następującym składzie: Gluba i 
Pawlak. W wadze koguciej — Spodenkie- 
wicz, w piórkowej Leszczyński, w wadze 
lekkiej Woźniakiewicz, w półśredniej Ta- 
borek, waga średna Banasiak, waga pół- 
ciężka — Chmielewski i wreszcie w wadze 
ciężkiej wystąpi Zimiński, mistrz w tej 
wadze w I kroku wiosennym. 


= 


= 


stateczności weterynarz wezwał poli- 
cję, której przybycie zakończyło nið- 
zwykły koncert. 

Legendź skazany został na 11 dni 
aresztu. 

Inny rodzaj zemsty wybrali Henryk 
Jobst, Zofja i Jadwiga Walachniewi< 
czówne oraz narzeczony Zofji, Zenon 
Nowak. Jobst i Walachniewiczówne 
zajmowali mieszkania w domu Tru- 
skolasa w Rudzie Pabjanickiej, przy 
ul. Rzewskiego 9. Ponieważ nie płacili 
komornego Truskolas eksmitował ich. ` 
Nowak dowiedziawszy się o tem, po- 
stanowił zemścić się. 

Zamówił w drukarni klepsydry. za» 
wiadamiając o śmierci į terminie po- 
grzebu Truskolasa, Klepsydry rozkle- 
jono na murach. 

Liczni znajomi i krewni stawili się 
w terminie na pogrzeb i zastali „nie- 
boszczyka” cieszącego się najlepsze 
zdrowiem Policja ustaliła. kto urzę» 
dził przedwczesny pogrzeb, Starostwo 
skazało Jobsta. Nowaka oraz obie Wa- 
lachniewiczówne po 100 zł grzywny. 


Co dzień niesie 


Bandyrki nanad 


Łódź,5,3, W nocy na 3 listopada 
ub.r. przy zbiegu ul Kruczej Í Nowo- 
zarzewskiej 20-letni Wincenty Mada- 
liński į 20-letni Zenon Krum, oraz 18- 
letni Władysław Stawiński napadli na 
właściciela kiosku z papierosami Jana 
Komorowskiego i zrabowali 870 zł 
i papierosów za 200 złotych. 

Sąd okręgowy skazał Madalińskie- 
go i Kruma każdezo na 2 lata więzie- 
nia, a Stawińskiego na półtora roku 
więzienia. 


Ruch narodowy 


Dzisiaj, w środę odbędą się następu- 
jące zebrania Stronnictwa Narodowega 
z referatem p. t. „Historja ruchu naro- 
dowego”: 3 
Koło Łódź — Bałuty, ul. Bazarna 
nr. 4 o godz. 20 wieczorem. 

Koło Łódź — Śródmieście, ul, Na- 
“vrot 92 początek o godz. 20 

Wstęp tylko dla członków Stron. 
Narodowego za okazaniem legitymacji. 


Ucieczka od życia 


W korytarzu wydziału opieki spó- 
łecznej przy ul Zawad”kiej 11 tarznę- 
ła się na życie 40-letnia bezdomna A- 
niela Boryńska, która zatruła się kwa- 
sem solnym, 


c SRETAŁEE przewieziono do szpi- 
ala. 


Żydowski wyzysk 


We fabryce Keczkera i Fibicha przy 
ul. Kopernika 5, gdzie z powodu straj- 
ku robotnicy nie opuszczają faŁrv' 
pilnuiąc maszyn jako zastawu za -ale- 
głe zarobki 100 robotników wybrało 
delegacie. która odbyla wczoraj kon- 
ferencję w inspektoracie pracy 

Poniews* do godziny 14 właświciele 


Żydzi nie uregulowali należneśri, 
wszyscy robotnicy nadal pozostają w 
fabryce Kocvkera i Fibicha pociągnię- 


to do odpowiedzialności karnej, 


Numer 54 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 6: marca 10935 == Strona 7 


Naglówkowe słowo (tłusti 
dalsze slowo 10 groszy, 5 
i w, z, a — każde stanowi 


o) 15 groszy, każde 
liczb = jedno słowo, 
1 slowo. Jedno ogło: 


szenie nie może przekraczać 100 ałów. w tem 


5 nagłówko: 


wych, 


OGŁOSZEN 


Ogloszenia wśród drobnych: 


IA DROBNE 


1.łamowy milimetr 30 groszy, 


Znak oferty sprzed: z 18.924, n 2745, d 1790 
td. = 1 słowo. 
Drobne P w dni powszednie przyjmuje 
aię do godz. 10.30, w soboty | dni przedówią- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
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piekar 


bęzdzietnej lub panny s majat- 
jem celem ożenky. Zelossenią 
redowniik, Poznań. 
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WALNE ZGROMADZENIE 
członków „Spójni* Spółdzielni Spożywców z oœ ©. w bti- 
boniu odbędzie się w czwartek, dala 21 marca 1935 r. 6 go- 
dzinie 16,30 na enli fabryki Dr. Romana May's w Luboniu, 


Porządek obrad: 
1) Zagajcnie. 

2) Odczytanie protokółu 

dzenia. 

Odczytanie sprawozdania rewizora Związku Spółdziel- 

ni w Poznaniu za rok 1933. 

, $ rawozdanje Rady Nadzorczej. za rok apachuntijwy 

g W wodacztć Zarządy ża rok obrachunkaty 1984. * 
rzedłożenie bilansu | rachunku strat | zysków per 

1. 12. 1034, 
4) Sprawozdanie Komisji Rewlzyjnój. 
$) Uchwała o pokryeju atraty ż roku 1954. 

9) Udzielenie pokwitowania Radzie Nadżótczej i Żarżą. 

dowi ża rok 1934. 

10) Zatwierdzenie rózulaminu dla Rady Nadżorózej 
11) Wybór członków Rady Nadzorczej. 

12) Wolne wnioski. dg 1281 
18) Zamknięcie. 

Bilans i rachunek strat i zysków per 31 grudnia 1034 
oraz sprawozdanie Zarządu za rok 19%4 wyłożone eą do 
wglądu dla czlanków w lokalu „Spólni* w Luboniu sd 
dnia 5 marcą br. 

Luboń, dnia 5 marca 1835, 
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(=) H. Szule. 
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Strone 3 


O rękę córki miljonera 


Dramał na wysokości 800 metrów 


$yn prokuratora spowodował katastrofę samolotu swego rywala — Tajemni. a 


Kapitanowl Carrasowi z Nowego Jorku 
śpieszyło się bardzo. Jego ośmiocylindro* 
wy Ford 
gnal z szybkością 120 kim. na godzinę przez 

wspaniele asfaltowaną szosę, 


wiodącą do miasta Tuzla, w stanie Okla- 
homa, gdy nagle rozległ się huk. Kapitan 
zaklął. Pekla opona na tylnem kole. „To 
będzie ładne spóźnienie" — pomyślał, 
rozluźniając śruby koła, 

W tej samej chwili zwróciła jego uwa- 
gę smuga dymu, która wznosiła się z po- 
bliskich zarośli. Rozglądnął się więc bacz- 
niej i odkrył płonące szczątki małego spor- 
twego samolotu. 

W odległości paru metrów od płonące- 
go kadłuba leżał 


młody człowiek, z wielką otwartą raną 
na głowie. 


Kapitan Carras wiedział, epojrzawszy na 
leżącego, że wszelką pomoce ludzka była 
spóźniona. Wmontował więc awą oponę 
rezorwową i pierwszemu posterunkowemu, 
którego spotkał w Tuzli, zakomunikował 
o swem odkryciu na szosie. 

Nieszczęsnym pilotem był — jak stwier- 
dziła policja syn bankiera Gorela. 
Identyfikacja nie przedstawiała trudności, 
gdyż w kieszeni miał dokumenty. 


Jednak katastrofa nie wydała się podejrz 


liwej policji dostatecznie wyjaśniona. 
Mianowicie dwaj lekarze policyjni, którzy 
obejrzeli zwłoki młodego człowieka, 


oświadczyli, że rany, które znaleźli na jego 
cielo nie mogą pochodzić z samej katastro- 
fy, ale trzeba szukać innych przyczyn. 
leży raczej przypuszczać, — powiedzieli — 
że przed nieszczęściem Gorrell otrzymał 
cios w glowę, jakiemś tępem narzędziem, 
prawdopodobnie sztabą żelazną. 

Detektywi stwierdzili bez trudności, że 
Gorrell odbywał 


swój ostatn: lot w towarzystwie innego 
młodego człowieka, nazwiskiem Kennemar, 


Na dźwięk tego nazwiska policja postano- 
wiła postępować z największą ostrożnością. 
Był on synem naczelnego prokuratora. 

Aresztowanie młodego Kennemara wy- 
wołało nietylko w stanie Oklohoma, lecz w 
cnłoj Ameryce wielką sensację. Jego of- 
ciec prokurator naczelny, uchodził w ea- 
łych Stanach za jednego z najwybitniej- 
szych prawników, a już w młodości osią- 
gng? wysokie stanowisko I cieszył się ogól- 
ną wielką sympatją. Oskarżenie o mor- 
derstwo, jakie policja wysunęła przeciw 
jego synowi, 


wydało się w pierwszej chwili mało wia- 
rygodns, 


Wyjaśniło się w dalszym ciągu, że mlo- 
dy Kennemar był zaprzyjaźniony z synem 
bankiera Gorrella. W dniu nieszczęścia 
przedsięwzieli obaj, jako dyplomowani 
piloci, małą wycieczkę samolotem. Jak 
opowiadał Kennemar, w powietrzu w pew- 
nej chwili motor odmówił posłuszeństwa. 
Na nieszczęście tylko on posiadał ze sobą 
spadochron. 


Udało ma się z pomocą spadochronu 
szczęśliwie wylądować, 


Dopiero w Tuzli, gdzie dotarł po dwu- 
godzinnym marszu, dowiedział się, że 
zwłoki jego przyjaciela znaleziono pod 
gruzami samolotu. 

— Dlaczego natychmiast po wylądowa- 
niu nie zatroszczył się pan © to, co się 
stalo z przyjacielem? — zapytano go na 
policji. 

— Stalo się to dlatego, — odpowiedział 
młody człowiek, ponieważ wiatr poniósł 
mnie dość daleko ze spadochronem, tak, 
żę stracilem orjentację. 


— Oto łuska od naboju dynamitowego 
— stwierdził z triumfem w głosje rzeczo- 
znawca od tych spraw, który 


od godziny przeszło grzebał wśród szcząt- 
ków aparatu 


leżącego na polu. Gdy młodemu Kenne- 
marowi pokazano łuskę, nie załamał się, 
— jak tego oczekiwała policja, ale z naj- 
większym spokójem podtrzymywał swe 
poprzednie zeznania. Dopiero gdy, go 
skonfrontowano z jego przyjacielem in- 
struktorem lotnictwa Hoffem, któremu pod 
wpływem szampana poczynił zwierzenia w 
dniu katastrofy, przyznał się do wyrafino- 
wanego morderstwa. 


Kennemer i Gorrell kochali się obaj 
w córce miljonera Wilkoksa, 


Pewnego dnia ojciec umiłowanej dał 
mu do zrozumienia, że wolałby Gorrela, 
jako zięcia. Tera wypowiedzeniem się pod- 
pisał wyrok śmierci na nleszczęśnego Gor- 
rella. W dwa dni później Kennemar umie- 
ścił nabój dynamitowy w samolocie przy- 
jaciela, przyczem wcale kunsztownie na- 
stawił na czas aparat, który miał wywo: 
łać eksplozję. 


e) 


„ klubu „Żółtej Gwiazdy” 


Na dwie minuty przed tym terminem, 
zamienił się miejscem z Gorrelłem, gdyż 
dotychczas on pilotował, ogłuszył pilota 
silnem uderzeniem żelaznej sztaby, 


poczem wyskoczył w następnej sekundzie 
z wysokości 800 metrów. 


Cynicznie, bez śladu żalu, opowiedział 
Kennemar podczas przesłuchania szczegó- 
ły wstrząsającego morderstwa. Cały plan 
został przez niego wykoncypowany 

w klubie „żółtej Gwiazdy”, 

Stamtąd wystosowano dwa listy, żąda- 


face: 10.000 dolarów do Wilkoksa, grożąc 
mu w razie niezaplacenia uprowadzeniem 
córki. Listy te miały powodzenie, gdyż 
Wiikoke zapłacił, Obecnie policja poszuku- 
je dalszych członków niesamowitego klubu 
i poczyniła szereg aresztowań. 


Minuty śmiertelnego strachu 


Straszliwe przygody pouróżników w krajach tropikalnych 


Kto podejmie podróż w kraje tropikal- 
ne, ten ma aż nadto sposobności, zaznajo- 
mić się ze strachem. Angielski padróżnik 
H. W. Bates, który jedenaście lat bawi? w 
okolicach. tropikalnych. opowiada, że razu 
pewnego w nocy, obudziły go dziwne sze- 
lesty. Kiedy zapalił światło, zauważył on, 
że 


pokój jego pełen był wielkich nietoperzy, 
które fruwały koło niego i po nim pełza- 
ły. Rzecz sama w sobie nie niebezpieczna, 
lecz niema chyba człowieka na świecie, 
który nie zdrętwiałby ze strachu na jego 
miejscu, O ile więcej przejmują podróżni- 
ka strachem inne zwierzęta, z których 


najnievezpleczniejsze są żmije jadowite. 


Chociaż nie wszystkie żmije skłonne są za~ 
raz do napadu, to przecież ,kąszą natych- 
i gdy się jo przez nieuwagę potrąci, 
Ukąszenie piekiórych odmian żmij grozi 
śmiercią, o ile nie nastąpi natychmiast za- 
strzyk serum. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem kobry w Tndjach i Afryce, grzechotni- 
ków, pewnego gatunku żmii Afryki po- 
łudniowej. żyjącej tamm również czarnej 
„mamby”, której ukąszenie jest zabójcze w 
kilku minutach, 


Dwie krople jej trucizny wystarczają do 
zabicia slinego mężczyzny. 


W. Fitz kierownik parku 


ry. zbudował motorówkę wiatrakową. któ- 
siśnionem powietrzem. 
Skrzydła wiatraka v kają powietrze do 
tanku, poruszając łodzią z.ogromną sżyb- 
kością, 


źmij i instytutu serologicznego w Port- 
Elizabet w Afryce Południowej, przytacza 
w książce swej „Żmija“ mnóstwo śmiertol- 
nie kończących się wypadków z tą żmiją. 

Jeszcze bardziej niesamowitem jest to, 
co opowiada podróżnik Herman Wiele w 
swej książce „W Himalajach i pralasach 
Indyj". Pewnej nocy 


Gbudziło go chłodne dotknięcie nagiej 
piersi. 


Mogła to hyć tylko kobra. Pięć dni temu u- 
kąszony został w pobliżu tej fermy przy 
koszeniu trawy pewien kulis i zmarł po 
upływie sześciu godzin, Być może, że byla 
to ta sama żmija. Zrobiło mi się — opo- 
wiada podróżnik — to ciepło, to zimno na 
myśl o tom zajściu. Bylem pewny, że tyl- 
ko nioruszając się absolutnie, uratują ży- 
cie. Najdrobniejszy ruch musiał przestra- 
szyć żmiję, która może już ad miesięcy tu- 
taj nocowała, i spowodować ją do natych- 
miastowego ukąszenia, Przypuszczalem, 
że żmija znajdowała się na łowach i szu- 
kała szczurów. Po kilku sekundach jed 
nakże uczułem, że 


żmija ułożyła się przy moich stopach. 


Nie wiedziałem tylko, na kołdrze czy 
też pod nią. Cała nadzieja była w tem, 20 
niebawem nastąpił poranek. Spokojna le- 
żenie poczynało mi być jednak nioznośnem. 
Nie było też najmniejszej nadziei, że 
wytmram w tej pozycji do rana. Byla bo- 
wiem mniejwięcej pólnoc. Zimny pot wy- 
stanit na moje czoło, równocześnie ode- 
żwało się uczucig strachu, które gwałtem 
pokonalem. 


Minuty stawały się wiecznością, 


Rozważałem wszelkie możliwości ocalenia 
się, Co innego stanąć wobec nieprzyjaciela 
z bronią w ręku, a co innego leżeć nieru- 
chomo w przeświadczoniu, że każde naj- 
drobniejsze poruszenie pociągnie za sobą 
śmierć niechybną. Położenie stawało się 
nieznośnem i beznadziejnem. Licząc się % 
tom, że słuch źmij słabo jest rozwinięty, 
zawołałem na służącego, leżącego tylko © 
15 kroków ode mnio, który mnie też usły- 
szał. przedstawiłem mu sytuację, tak iż u- 
dało mu się, ściągnąć nagle z łóżka kołdrę 
razem z żmiją, zanim zdołała ranie ukąsić, 
Byłem ocalony. WiP 


Puszcza pożera miasto 


Tysiąc przeszło kilometrów jedzie 
się transatlantyckim, wielkim parow- 
cem po falach Amazonki w głąb pu- 
szczy brazylijskiej do- portu Manaos. 
Miasto to wyrosło nagle dzięki temu, 
że w puszczy dokoła rosną drzewa, da- 
jące kauczuk. Tu było najobfitsze źró- 
doł, stąd kauczuk wywożono na caly 
świat, zwłaszcza do zakładów Forda. 
Rosło dzięki kauczukowi miasto, rosła 
jego zamożność, aż oto odmieniły się 
losy, gdy Anglicy zaczęli plantować 
drzewa kauczukowe w Indjach, Manaos 
zaczęło.upadać, liczba jego mieszkań- 
ców spadła, okoliczna puszcza przybli- 
ża się do murów miasta, korzenie pod- 
ważają bruki. W podróży po puszczy 
brazylijskiej zawadził o Manaos znany 
już podróżnik - badacz, Poznańczyk 
Arkady Fiedler. utrwalił na kliszy spo- 
ro interesujących szczegółów z tego ża- 
grożonege puszczą miasta i, jak zwy- 
kle, zajmująco i barwnie opowiada o 
tem w ostatnim (10) numerze „Jlustra- 
cji Polskiej", 


Podczas dobrobytu 


— Słuchaj Henryk. nie wiesz ty, gdzie 
możnaby zjeść dobry Obiad za dwadzieścia 
pięć centów? 

— Wiem. Tu na rogu, w tej 
restauracji. 

— A nie mógłbyś mi powiedzieć, gdzie 


małej 


możnaby dostać dwadzieścia pięć centówą 4. 


Na szlaku amerykańskiej kolei centralnej 
Nowy Jork — Toledo, kursuje obecnie no- 
wa wspaniała lokomotywa, ostatni wyraz 
Na zdjęciu 
pierwszy wyjazd, parowozu z dworca no- 
wojorskiego „La Salle Street". 


techniki w tej dziedzinie. 


